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Broniąc szpiega władze francuskie aresztują lotników polskich

Zatrzymanie samolotu PLL »Lot« w Paryżu
Nota protestacyjna ambasady R. P.

Jak już zostało podane do wiadomości opublikowaną w dniu 20 b. m. 
netą Rządu RP do Ambasady Francuskiej w Warszawie, w dniu 18 b. nt. 
został aresztowany urzędnik Konsulatu francuskiego w Szczecinie ROBI
NEAU za działalność szpiegowską w Polsce. Aresztowanie nastąpiło w 
chwili gdy Robineau usiłował opuścić teren Polski samolotem.

18 listopada po przybyciu do Pa
ryża samolotu P. L. _ L. „Lo t",. któ
rym zamierzał opuścić Polskę Robi
neau, władze francuskie zatrzymały 
samolot i aresztowały jego załogę 
składającą się z następujących osób: 

l pilot Zygmunt PIOTROWSKI, 
II. pilot Władysław SNACKI. nawi
gator Zygmunt ZBROWSKI, mecha
nik pokl. Wacław KURTZ, radioope
rator Czesław BŁASZCZAK, stęwar 
dessa Halina WALFISZ.

Jako powód zatrzymania samolotu 
i aresztowania załogi podano chęć 
przesłuchania załogi dla ustalenia 
okoliczności rzekomo tajemniczego 
zniknięcia p. Robineau.. Władze fran
cuskie utrzymały areszt samolotu i za
łogi nawet po oficjalnym . zakomuni
kowaniu przez Rząd Polski faktu 
aresztowania Robineau za działalność 
szpiegowską.

W związku z tym Ambasada RP 
w Paryżu złożyła we francuskim 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
w dniu 20 bm. ustny protest, a na
stępnie w dniu 21 bm. notę prote
stacyjną treści następującej: 
„Ambasada Rzeczypospolitej Pol

skiej przesyła Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych wyrazy poważania i 
ma zaszczyt ponowić protest, wyrażo
ny ustnie w dniu wczorajszym prze
ciw aresztowaniu załogi polskiego 
samolotu w dniu 18 bm.

Śledztwo prowadzone z powodu po
dejrzenia o morderstwo posłużyło za 
pretekst do aresztowania i jest _ do 
tego stopnia absurdalne, że odbiera 
wspomnianemu postępowaniu władz 
francuskich w stosunku do załogi pol
skiego samolotu wszelkie cechy legal
ności.

W tych warunkach Ambasada 
Polska zmuszona jest traktować 
aresztowanie załogi polskiej wy
łącznie jako akt oczywistego po
gwałcenia podstawowych praw 
człowieka.
Ambasada Polska stwierdza z ża- 

l' m, że poprzedni ustny protest Am
basady nie odniósł żadnych skutków.

Ambasada Polska ponownie uroczy- 
śc e protestuje przeciwko temu akto
wi gwałtu władz francuskich w sto
sunku do lotników polskich.

Ambasada Polska z naciskiem do
maga. się, aby aresztowani lot
nicy odzyskali niezwłocznie całko
witą wolność i prosi Ministerstwo

Spraw Zagranicznych, aby osoby 
odpowiedzialne za to samowolne 
aresztowanie zostały ukarane. 
Równocześnie Ambasada Polska do

maga się, aby załoga polska i towa
rzystwo „LOT" uzyskały zadośćuczy
nienie za wszystkie szkody spowodo
wane wspomnianym aresztowaniem".

Robineau zeznał, że rozporządzał 
poważnym funduszem dyspozycyj-

Działalność szpiegowska urzędników francuskich
Konferencja prasowa w MSZ

Przed Kongresem Jedności
Ruchu Ludowego

20 bm. odbyły się ostatnie zjazdy 
powiatowe SL i PSL, na których lu
dowcy wybrali delegatów na Kongres 
Zjednoczenia, rozpoczynający się w 
Warszawie 27 bm. Poprzednie zjazdy 
powiatowe odbywały się 6 i 13 bm.

Na konferenesji prasowej 21 bm. 
rzecznik MSZ, min. pełnomocny 
Grosz, zapoznał dziennikarzy krajo
wych i zagranicznych z okolicznością 
mi wykrycia sieci szpiegowskiej, kie
rowanej przez konsularnych i dyplo
matycznych urzędników' francuskich 
w Polsce oraz z okolicznościami za
aresztowania za działalność szpiego
wską urzędnika Konsulatu Francu
skiego w Szczecinie, Robineau.

Przedstawione przez min. Grosza 
fakty, dokumenty i materiały złożyły 
się na oburzający w swej wymowie 
obraz działalności szpiegowskiej o 
charakterze wojskowym, politycznym 
i gospodarczym.

Od pewnego czasu władze Bezpie
czeństwa Publicznego — stwierdził 
min. Grosz — były na tropie szajki 
szpiegowskiej, która zajmowała się 
zbieraniem informacji szpiegowskich 
dla obcego państwa.

Nici śledztwa zaprowadziły władze 
do jednej z obcych ambasad w War
szawie.

18 listopada br. o godz. 8,30 rano 
na lotnisku w Warszawie został za
trzymany. posługujący się paszportem 
francuskim Nr 6819, urzędnik Konsu
latu Francuskiego w Szczecinie — 
— Andre Robineau, w chwili, kiedy 
zamierzał opuścić teren Polski.

Zatrzymany Robineau przyznał 
się do uprawiania działalności szpic 
gowskiej oraz wyjawił, że stanowi
sko sekretarza Konsulatu Francu
skiego w Szczecinie służyło mu ja
ko przykrywka jego szpiegowskiej 
pracy.

Pieniądze i instrukcje 
z Ambasady Francuskiej

Robineau zeznał, że w Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie na stano
wisku archiwisty jest zatrudniony p. 
De Mere, który obecnie kieruje dzia
łalnością szpiegowską wywiadu fran
cuskiego w Polsce i był bezpośrednim 
zwierzchnikiem Robineau w tej zbrod 
niczej działalności.

Pomocnikiem De Mere w działalno
ści szpiegowskiej jest urzędnik Am
basady Francuskiej na stanowisku 
sekretarza - tłumacza Renaux.

Aresztowany Robineau podał sieć 
swoich agentów, których część osobi
ście zwerbował do pracy szpiego
wskiej, część zaś została mu przeka
zana dla kontynuowania pracy szpie
gowskiej przez byłego wicekonsula w 
Szczecinie Bardet, który już wcze
śniej został służbowo c tej placówki 
odwołany.

nym, przeznaczonym na opłacenie 
swojej agentury. Fundusz ten otrzy 
wywał z Ambasady Francuskiej w 
Warszawie od De Mere i jemu skła
dał rozliczenia.
Aresztowany Robineau zeznał, że 

zebrane informacje wywiadowcze 
przesyłał do Ambasady Francuskiej 
w Warszawie na ręce De Merś, w for 
mie okresowych raportów.

Aresztowany Robineau zeznał, że 
instrukcje szpiegowskie otrzymywał 
z Ambasady Francuskiej w Warsza 
wie od De Mere. INSTRUKCJE TE 
ZALECAŁY ZBIERANIE INFORMA 
CJI SZPIEGOWSKICH Z DZIEDZI 
NY WOJSKOWEJ, EKONOMICZ
NEJ I  POLITYCZNEJ. Szczególny 
nacisk kładziono na zbieranie infor
macji o lotniskach, obronie wybrze
ża morskiego oraz transportach ko
lejowych, ;
Aresztowany Robineau oświadczył, 

że polecone mu zadania szpiegowskie 
wykonywał sumiennie, że zebrał po
kaźną ilość materiałów, które przeka
zał do Ambasady Francuskiej — do 
rąk De Mere. ’ ‘ •

Robineau zeznał, że kiedy ostatni 
raz przyjechał ze Szczecina do War
szawy, aby następnie udać się do 
Francji, przywiózł ze sobą zebrane'w 
ostatnim czasie materiały szpiegow
skie i wręczył je De Mere w Ambasa
dzie.

Ponad 100 agentów
Zeznania Robineau potwierdziły 

wiadomości, jakie 'posiadały władze 
Bezpieczeństwa, o działalności jego 
i jego agentów, w rezultacie czego 
została zlikwidowana ponad 100 o- 
sób licząca sieć szpiegowska, która 
swoją działalnością zagrażała bez
pieczeństwu Państwa Polskiego. 

Aresztowani agenci Robineau przy 
znali się do szpiegowskiej działalności 
oraz zeznali, że do roboty szpiegom./ 
ekiej zostali wciągnięci przez Robi
neau lub jego poprzednika Bardet, 
że byli opłacani przez Rpbineau. i 
od niego otrzymywali szpiegowskie 
dyspozycje i zadania.

(Dokończenie na str. 2-ej).

Ku czci Józefa Chełmońskiego

W setną, rocznicę urodzin wielkiego malarza w Boczkach koło Łowicza, gdzit 
się urodził, ustawioną został kamień, ufundowaną przez łowiczem. Na- zdję
ciu łowicka, ka.pela ludowa. W uroczystościach wzięli uAział min. Dybowski 

■i yńcemin. Jabłoński. Przebieg uroczystości na str. S-ej.

Inicjatywa współzawodnictwa w oszczędzaniu

jest słuszna i pożyteczna dla Polski
stwierdzają robotnicy podejmując wezwanie Walaszczyka

Na apel Jana Walaszczyka najlepsi racjonalizatorzy pracy, mistrzów!# 
oszczędności i całe załogi fabryczne domagają się jak najszybszego wyda
nia książeczek rejestrujących uzyskane oszczędności.

Przewodniczący klubu racjonaliza
torów Zaodrzańskich Zakładów Kon
strukcji Stalowych J. Szary, odznaczo
ny orderem „Sztandar Pracy“, doko
nał w ciągu 2 lat ulepszeń, przyno
szących 7,5 mil. zł oszczędności rocz
nie. P sze on w swym liście:

„Podejmuję wezwanie tow. Walasz 
czyka i zwracam się do Okręgowej 
Rady Zw. Zaw. o szybkie zajęcie się 
tą nową formą współzawodnictwa na 
terenie naszego województwa".

Racjonalizator z Zakładów Stara
chowickich, Al. Kita stwierdza:

U chw ały  III plenum K C  P Z P R
drogowskazem dla polskiej klasy robotniczej

21 bm. odbyły się w stolicy i woj. warszawskim dalsze zebrania PZPR- 
owców, poświęcone zapoznaniu członk ów Partii z uchwałami III Plenum KC.

Zebranie członków PZPR FABRYKI W MIRKOWIE poddało krytyce pracę 
swej organizacji partyjnej w świetle uchwał III Plenum.

we współzawodnictwie i nie będzie 
ani jednego opuszczonego dnia robo 
czego bez usprawiedliwienia".

W dyskusji ob. Kijek wskazał na to, 
że członkowie PZPR stanowią duży od 
setek załogi fabrycznej, ■ jednak nie 
zawsze są wzorem dla robotników bez 
partyjnych.

„My, członkowie partii, realizując 
uchwały III Plenum osiągniemy to, 
że nasi towarzysze będą przodować

TO NIE B ĘD ZIE  T O LE R O W A N E
K IEDY się słyszało, odtworzony * 

taśmy dźwiękowej, głos p. Robi
neau, spokojnie zeznającego, że zajmo 
wał się w Polsce szpiegostwem wojsko 
wym, gospodarczym i politycznym; że 
zebrane materiały przekazywał panom 
de Mere i Reneaux, urzędnikom Am
basady francuskiej w Warszawie; 
kiedy się czytało fotokopie zeznań pi
semnych p. Robineau, dotyczących 
płacy i funkcji szpiegowskich polskich 
obywateli, skorumpowanych przez te
goż pana Robineau, sekretarza Konsu* 
latu francuskiego w Szczecinie — 
trudno się było oprzeć pewnej może 
i naiwnej, lecz przykrej refleksji. 
Wiec TO robili, TO zdolni byli robić 
w POLSCE obywatele francuscy, u- 
rzędnicy francuscy?!

Robineau o tej działalności szpie
gowskiej — swojej i swoich kolegów 
— mowa jak o rzeczy najzwyklejszej, 
najnormalniejszej we wrogim kraju.

Ale prsejdżmy od tych naiwnych 
może nieco refleksji do spraw poważ
niejszych: da reakcji władz francu
skich na zaaresztowanie zdemaskowa 
nego szpiega, którego nie chronił ża
den immunitet dyplomatyczny.

Rabineau został zaaresztowany na 
lotnisku w piątek dn. 18 bm. Już na
zajutrz, w sobotę o godz. 14 władze 
francuskie były dokładnie o tym po
informowane. Tegoż dnia Ambasador 
francuski w Warszawie otrzymał spo
kojną, rzeczową i taktowną notę pol
ską, w której — przypominamy — 
r " RP. donosił o przyczynach aresz 
towania pana Robineau, prosił o od
wołanie skompromitowanych urzęd
ników Ambasady oraz o położenie 
kresu na przyszłość działalności szpie
gowskiej, uprawianej przez niektó
rych urzędników Ambasady i konsu
latów francuskich.

Jak na to zareagowały władze fran
cuskie? Zatrzymały polski samolot 
pasażerski, którym szpieg Robineau 
nie zdołał zbiec — oraz załogę samo
lotu, ze stewardesą włącznie. I pod 
absurdalnym pretekstem, że Robineau

został... zamordowany w drodze — 
poddały załogę polskiego samolotu 
policyjnemu przesłuchaniu.

W ten sposób powstała sytuacja, 
godna uwiecznienia w kronikach IV 
Republiki o „zamordowaniu" człowie
ka, o którego łosie władze francuskie 
wiedziały od pierwszej chwili chociaż 
by z relacji ojca Robineau, który od
prowadzał syna na lotnisko.

Wszystko to byłoby bardzo śmieszne, 
gdyby nie dwie okoliczności.

Pierwsza: władze francuskie — pod 
pretekstem, który najdelikatniej mó
wiąc należy określić jako niewybred
ny — popełniły na oczywiście nie
winnych członkach załogi samolotu 
polskiego gwałt urągający elementar
nym prawom człowieka.

I druga: w taki właśnie, uwłacza
jący godności Francji, sposób władze 
francuskie uważały za możliwe bro
nić zdemaskowanego szpiega, który 
zajmował się tą niechlubną działalno
ścią w kraju zaprzyjaźnionym!
/ \ KAZUJE się, że nie docenialiśmy 
^ '  należycie postępów, jakie mar- 
shalizacja poczyniła w niektórych pań 
stwach Europy Zachodniej. Jest przy 
tym rzeczą niezmiernie charaktery
styczną, że aresztowanie szpiega Ro
bineau wywołało natychmiast niezwy 
kle gwałtowne „oburzenie".... Głosu 
Ameryki. Voice of America był ła
skaw nazwać zaaresztowanie szpiega 
„niesłychanym krokiem", po czym 
podał, jak zwykle, całkowicie kR—*- 
liwą relację.

Jest jednak rzeczą oczywistą, że — 
niezależnie od nieprzemyślanej reak
cji władz francuskich oraz od złości 
Głosu Ameryki —■ szpiegostwo w Pol
sce nic będzie tolerowane. Społeczeń
stwo polskie okaże dostateczną czuj
ność, aby zagrodzić drogę obcym wy
wiadom do żywotnych i ważnych o- 
środków kraju. Rząd polski zaś dy
sponuje dostatecznymi środkami, aby 
szpiegów wykrywać i unieszkodliwiać. 
.1 Rząd polski potrafi również skutecz 
nie bronić praw obywateli Rzeczypo
spolitej.

w.

Zawinili wobec całej Klasy 
robotniczej

Kolejarze STACJI WARSZAWA- 
WSCHODNIA zebrali się, by wysłu
chać obszernego referatu członka KC 
PZPR nacz. redaktora „Trybuny Lu
du", L. Kasmana.

„KC PZPR ma zaufanie do klasy ro 
botniczej, a my darzymy zaufaniem 
KC — oświadczył w dyskusji ob. Ga- 
guski. I dlatego też Gomułka i inni 
usunięci ze składu KC towarzysze, za
winili wobec całej klasy robotniczej, 
wobec nas wszystkich".

Inny mówca ob. Stypułkowski powie 
dział:

„Widzicie sami, jakie szkody przy
nosi brak czujności. Naszym zadaniem 
jest podnieść wszystkich towarzyszy 
do takiego poziomu ideologicznego, by 
nie tylko nie dawali posłuchu podszep
tom reakcji, ale uzbrojeni w argumen
ty, UMIELI NAPROWADZAĆ LUDZI 
CHWIEJNYCH NA  WŁAŚCIWA 
DROGĘ.

Ojcowie i dziadowie nasi walczyli 
o socjalizm, narażając się na śmierć, 
katorgę, nędzę — prowadzili swą 
walkę, nie zważając na przeszkody, 
od nas wymaga się dziś tylko tego, 
byśmy walczyli o socjalizm rzetel

Przygotowania do strajku
na terenie Francji

PARYŻ (PAP). W całej Francji 
trwają przygotowania do zapowiedzią 
nego na piątek 24-godzinnego strajku 
powszechnego. Force Ouvriere po
twierdziła decyzję wzięęia udziału w 
akcji strajkowej.

Kierownictwo chrześcijańskich ewią 
zków zawodowych wypowiedziało się 
za odroczeniem tej akcji pod pretek 
stera, że rządowe projekty, dotyczące 
zbiorowych układów pracy, mają być 
omawiane przez parlament w bież. 
tygodniu.

Na str. 2 
Przemówienie
min. Wyszyńskiego w O N Z
Spotkanie Marcela Cachin
z robotnikami Warszawy

na, uczciwą pracą, byśmy trudem 
tylko zdobywali radosne życie".
Ob. Półgrabek powiedział m. in.: 

„Ludzkość obala wszelkie przeszkody 
na drodze do socjalizmu, nawet takie, 
które wydawały się nie do pokonania. 
Pamiętajmy, że przecież dziadkowie 
nasi mawiali — „Kozaczków nikt nie
przekopie"--- a jednak carat runął i
w jego ojczyźnie lud objął władzę".

Sekretarz organizacji partyjnej PZ 
PR Jakubowski mówiąc o zdemasko
wanych dwójkarzach — Lechowiczu, 
Jaroszewiczu i innych — wyraził się: 
„nie mogą teraz budować socjalizmu 
ci, którzy wyzyskiwali nas przed wojną, 
którzy należeli do aparatu ucisku, któ 
rzy gromadzili złoto, kiedy myśmy 
krwawili. WYTYCZNE PLENUM KC 
PZPR BĘDĄ I DLA NAS, KOLEJA
RZY, DROGOWSKAZEM W NASZYM 
MARSZU NAPRZÓD Z CAŁĄ POL
SKĄ KLASĄ ROBOTNICZĄ".

Wykrycie wrogich pozostałości— 
zadaniem mas partylnych

Ponad 700 pracowników MIEJ
SKICH ZAKŁADÓW KOMUNIKA
CYJNYCH wysłuchało z uwagą refe 
ratu sprawozdawczego z obrad III 
Plenum KC PZPR, który wygłosił 
przedstawiciel KC Starewicz.

Mówcy stwierdzili, że Plenum KC 
PPR w sierpniu 1Q48 r. ujawniło na
cjonalistyczne i prawicowe odchylenie 
w Partii. Plenum Listopadowe PZPR 
zdemaskowało antypartyjne postępo
wanie grupy oportunistów. Obecnie 
zadaniem mas partyjnych jest wykry
cie wszystkich pozostałości wrogich a- 
gentur.

Konduktor tramwajowy Liszczak 
powiedział:

Dajemy % siebie wszystko dla od
budowy kraju i budowy nowego ży 
cia i nie pozwolimy, by wróg odbie 
rał nam owoc naszych wysiłków". 
Na zebraniu ponad 1.000 członków 

PZPR „URSUS" o wielkim znaczeniu 
uchwał III plenum mówił jeden z naj 
starszych działaczy robotniczych, b. 
członek SDKPiL Szwarc. „ II I Pie

B . więźniowie austriaccy

walczą o wolność i pokój
WIEDEŃ (PAP ). Ź wiązek b. au

striackich więźniów obozów koncen
tracyjnych ogłosił uchwałę, w której 
zwracając uwagę na niebezpieczeństwo 
odrodzenia się faszyzmu w Austrii. 
Związek domaga się utrzymania ustaw 
antyhitlerowskich oraz rozwiązania 
wszystkich organizacji neofaszystow
skich, w pierwszym zaś rzędzie neo- 
hitlerowskiego „związku niezależ
nych".

Uchwała podkreśla zdecydowanie b. 
więźniów kontynuowania walki o wol
ność i pokój.

num' — oświadczył — ujawniło, jak 
wielką, krzywdę wyrządza Partii opor 
tunizm i brak czujności klasowej. W 
tych błędach tkwią przyczyny tego, że 
nawet na wysokie stanowiska wcisnęli 
się agenci obcych wywiadów".
Ha prowincji

Podobne zebrania odbyły się na te
renie całej Polski m. in.: w Katowi
cach, Krakowie, Kielcach, Rzeszowie 
itd.

Na zebraniu w Łodzi w dyskusji 
przemawiała m. in. ob. Kalinowska, 
która stwierdziła m. in.:

„Mamy towarzyszy na kierowni
czych stanowiskach, którzy zaskle
pili się w sobie i przypatrują się 
biernie temu, co się wokół nich dzie 
je. A  często przecież dzieje się nie 
tak, jak powinno. Za mało jest rów
nież wśród nas partyjników - przo
downików pracy.

Za dużo członków partii opusz
cza bez powodu pracę. Dlatego orga 
nizacja partyjna musi uczciwie, po 
proletariacku wziąć się do wychowy 
wania nowych kadr tak, jak robiła 
i robi to WKP (b).

„Inicjatywę tow. Walaszczyka u- 
ważam za słuszną i potrzebną dla 
Polski Ludowej i dlatego proszę o 
wydanie kśiążeczki oszczędnościo
wej".
Do inicjatywy Walaszczyka przyłą

czyli się także pracownicy Elbląskich 
Zakładów Metalowych im. gen. Swier 
czewskiego.

Projekt ob. Walaszczyka spotkał się 
z żywym odzewem pracowników prze
mysłu włókienniczego. M. in. tkacze 
PZPB w Andrychowie postanowili 
przystąpić do współzawodnictwa osz
czędnościowego i wezwali tkaczy z ca
łej Polski do pójścia ich śladem.

Załoga Jeleniogórskiej Wytwórni 
Optycznej podjęła wezwanie Hajdtr 
ckich Zakładów Hutniczych i zobowlą 
żała się'zaoszczędzić 5 mil. zł'do^koń
ca br. przez 'usprawhledie gospodar
ki materiało wej. • " "  - -

Przez zmniejszenie zapasu wyro
bów -gotowych i półgotoWych 
oszczędzić 10 mil. zł, a ponadto skró 
cić czas remontu dwóch' pieców do 
wytopu szkła o 3 tygodnie.

500 tys, z! premii
dla inż. Bartoszeruicza

Prezes Rady Ministrów przyznał inż. 
Stanisławowi Bartoszewiczowi spe
cjalną nagrodę w wysokości 500 tys. 
zł za opracowanie nowej technologii' 
wyrobów ceramiki budowlanej.

Inż. Bartoszewicz, naczelny dyrek
tor Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mineralnego, dokonał wynalazku, któ 
ry gospodarstwu narodowemu przy
niesie bardzo pow&żne oszczędności i 
wpłynie w znacznym stopniu na po
lepszenie jakości i wzrost wytrzyma
łości wyrobów ceramicznych.

Wilhelm Billlg —  prezesem
Centr. Urzędu Radiofoni zacji Kraju

Prezydent R.P. na wniosek prezesa 
Rady Ministrów mianował Wilhelma 
Billiga prezesem Centralnego Urzę
du Radiofonizacji Kraju.

Kopalnie » l gnacy<<, >>Czeladź<< i >>Dębieńsko<<
wykonały roczny plan produkcji

Górnicy kopalni „Ignacy", którzy 
już 10 października b.r. zrealizowali 
3-letni plan produkcji, wykonali 21 
bm., tj. na 40 dni przed terminem — 
roczny plan wydobycia węgla kamień 
nego.

Uczestnicząca • w 90 proc. we współ
zawodnictwie załoga kopalni podnio
sła swą przeciętną wydajność z 1297 
kg. w styczniu do 1515 kg. na robotni- 
kodniówkę we wrześniu b.r.

Przedterminowa realizacja planu 
rocznego umożliwi załodze wydobycie 
do końca roku przeszło 77 tys. ton 
węgla ponad plan.

Załoga kopalni „Czeladź", należącej 
do Dąbrowskiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego, zameldowała Cen
tralnemu Zarządowi Przemysłu Wę
glowego o przedterminowym wykona
niu w dniu 20 listopada b.r; trzyletnie
go planu produkcji.

Do końca bieżącego roku załoga zo
bowiązała się wydobyć ponad plan 
trzyletni 100 tysięcy ton węgla.

Dnia 21 b.m. trzyletni plan produk
cji wykonała załoga kopalni „Dębień- 
sko", podległej Rudzkiemu Zjednocze
niu PW. Kopalnia „Dębieńsko" jest 
szóstą spośród 8-miu kopalń Rybni
ckiego Zjednoczenia PW, które wyko
nały już przedterminowo trzyletni 
plan produkcyjny.

Dzięki przedterminowej realizacji 
planu 3-letniego załoga wydobędzie do

końca b.r. 100 tysięcy ton węgla p 'nad 
plan.

Hajduckie Zakłady Hutnicze 
wykonały plan roczny

Dnia 20 b. m. Hajduckie Zakłady 
Hutnicze jako pierwsze przedsię
biorstwo w polskim hutnictwie że
laza, zrealizowały przedterminowo 
państwowy roczny plan produkcji 
wykonując go na 41 dni przed koń
cem roku.
Załoga Hajduckich Zakładów Hut

niczych, która swój plan trzyletni zre
alizowała już w pierwszych dniach 
września r.b. os;ągnęła obecny wspa
niały sukces przede wszystkim w wy
niku poważnego rozrostu ruchu współ
zawodnictwa pracy i udoskonalenia je
go form.

Zniszczony przez Niemców
most w Budapeszcie
oddano do użytku

BUDAPESZT (Obsł. w ł.): Jeden z 
najładniejszych mostów w Budapesz
cie zniszczony przez Niemców w 1944 
roku, został odbudowany i oddany do 
użytku.

Zniszczony most był zbudowany 
przed 100 laty j był jednym z nielicz-. 
nych mostów typu wiszącego. Nowy 
most odbudowano według pierwotnego 
projektu, a niektóre oryginalne czę
ści mostu wycia z rzeki, użyte
zostały przy odbudowie.
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Zebrania sprawozdawcze aktywów partyjnych
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Zbrojenia bloku anglo - amerykańskiego
skierowane są przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej
Min. Wyszyński demaskuje plany podżegaczy wojennych

NOWY óORK (PA P ). Na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadze
nia Narodów Zjednoczonych przewodniczący delegacji radzieckiej minister 
Wyszyński wygłosił przemówienie, w któryun polemizował z wywodami 
przedstawicieli bloku anglo - amerykańskiego na temat propozycji radziec
kich.

Na wstępie min. Wyszyński pod
kreślił, że w toku dyskusji nad propo
zycjami radzieckimi, domagającymi 
się potępienia przygotowań do nowej 
wojny oraz zawarcia paktu 5 mo
carstw dla utrwalenia pokoju, poruszo 
no tyle spraw nie mających rac wspól
nego z tymi propozycjami, i dopuszczo 
no się tylu bezczelnych ataków prze
ciwko Zw. Radzieckiemu i jego polity
ce zagranicznej? iż nie pozostało żad
nych wątpliwości co do istotnych za
miarów autorów tych ataków. Chodzi 
ło niewątpiiwie o odwrócenie uwagi 
opinii publicznej od zasadniczych za
gadnień, bez których rozstrzygnięcia 
niemożliwe jest usunięcie groźby no- 
vej wojny.

Min. Wyszyński zaznaczył, że 
główna odpowiedzialność za utrzy
manie pokoju spoczywa na pięciu 
stałych członkach R&uy Bezpieczeń
stwa.

Mówca przypomniał następnie, że 
przedstawiciel St. Zjednoczonych, 
Austin, oświadczył, iż delegacja 
ZSRR nie po raz pierwszy porusza 
sprawę przygotowań do nowej woj
ny. Uwaga delegata amerykańskiego 
jest caiKiem smszna. Dowodzi ona:

1 że w wielu krajach, a przede wszy 
stkim w St. Zjednoczonych i w 

Anglii prowadzona jest od szeregu lat 
intensywna propaganda wojenna, o- 
raz czynione są przygotowania do no
wej -wojny,
*1 że Zw. Radziecki prowadzi kon- 
fe sekwentną walkę me tylko prze
ciwko propagandzie wojennej, lecz tak 
że i przede wszystkim FRzECiWKO 
PRZYGOTOWANIOM DO NOWEJ 
WOJNY.

Przygotowania USA 
d o  n o w e j  w o j n y _

Min. Wyszyński przytoczył szereg 
faktów, świadczących .o przygotowa
niach wojennych w Et. Zjednoczonych.

Według olicjalnych danych, St. Zjed 
noczone zoudowały w czasie wojny 256 
baz wojennych na Oceanie Spokojnym 
i 228 baz na Oceanie Atlantyckim i nie 
przestały tych baz rozbudowywać po 
wojnie. W październiku 1948 r. ogło
szono w Londynie komunikat, stwier
dzający, że Anglia posiada już bazy 
dla tzw. amerykańskich „twierdz lata
jących" i że 90 samolotów tego typu 
znajduje się na terytorium Yvk Bry
tami. 4 listopada 1949 r. dziennik 
„New York Times" pisał, że w ra
mach paktu atlantyckiego rząd brytyj
ski wyraził zgodę na stacjonowanie w 
W. Brytanii (0 dalszycii amerykań
skich „twierdz latających"^ typu B-29. 
bwiadczy to o tym, ze ANUluA  STA 
ŁA  SiĘ AMERYKAŃSKĄ BAZĄ 
WOJENNĄ.

„Kogo mają atakować te bom
bowce amerykańskie? — zapytał 
min. Wyszyński. —■ Francję, Belgię, 
Niemcy zach., Norwegię czy Szwe
cję? Pan Austin odpowiada na to 
milczeniem". Mówca podkreśla, że 
ZBROJENIA BLOKU ANGLU-A- 
MERY KAŃSKIEGO SKIEROWA
NE SĄ PRZECIWKO BEZPIE
CZEŃSTWU ZSRR I KRAJÓW DE 
MOKRACJI LUDOWEJ.
Mówca zacytował następnie doniesie 

flia prasy amerykańskiej, że amery
kański Dep. Stanu domaga się od gen. 
Franco prawa założenia baz wojsko
wych w Kaoyssie, Kartaginie, Walen
cji i Barcelonie, oraz na wyspach Ba- 
learskich. Czasopismo „Report od 
World Affairs" uoniosło, że Hiszpa
nia frankistowska i Portugalia wyra
ziły już zgodę na założenie przez woj
ska amerykańskie 13 baz w Hiszpanii, 
7 baz w Portugalii i 5 w koloniacn por
tugalskich.

„Należałoby wyjaśnić wreszcie o- 
pinii publicznej na całym świecie w 
jakim celu zakładane są te bazy — 
powiedział min. Wyszyński. — Nie 
można przecież uważać za zadowala 
jące wyjaśnień amerykańskich mę
żów stanu i delegatów w ONZ, ze 
chodzi tu o wzglęay obronne, gdyż 
powszechnie wiadomo, iż nikt nie 
ma zamiaru napadać ani na St. 
Zjednoczone ani na innych uczestni
kóŵ  paktu poinocno - atlantyckie
go".

Paki atlantycki -
narzędziem agresji

„Pan Austiń usiłował nas przeko
nać, że polityka St. Zjednoczonych jest

pokojowa — oświadczył min. Wyszyń 
ski, —  że zasadniczym celem paktu 
połnocno - atlantyckiego jest zabez
pieczenie pokoju, że St. Zjednoczone 
dążą do poparcia za pomocą swych sil 
zbrojnych ONZ".

Mówca podkreślił, że pakt atlantyc
ki jest sprzeczny z założeniami Karty 
KZ. Do paktu atlantyckiego należy je 
dynie 12 państw, podczas gdy ONZ 
liczy 59 członków. ONZ nigdy nie wy
raziła zgody na zawarcie tego paktu.

„Pakt północ no-atlamtycki — po
wiedział min. Wyszyński — został 
zawarty bez nas i boa wielu innych 
państw, ponieważ jest on skierowany 
przeciwko nam*.
Pan Austin — zaznaczył min. Wy

szyński —< twierdzi, że pakt atlantycki 
nie ma żadnych celów agresywnych i 
powołuje się na to, że Z w. Radziecki 
posiada analogiczne pakty z krajami 
Europy wscuodniej —  Polską, Czecho
słowacją, Węgrami, Bułgarią i Rumu
nią. Jednakże te ostatnie uaiady skie
rowane są TRZECIVvivO MUiblWO- 
ŚCi AGRESJI ZE STRONY NiE- 
iYiiEC, agresji, która zostaje realną 
groźbą, ponieważ miiitaryzm niemiec 
ki nie został zniszczony wskutek po
lityki, prowadzonej przez St. Zjedno
czone i W. Brytanię w zachodnich 
Niemczech. Miiitaryzm ten jest popie 
rany, a Niemcy zacn. mają się wkrót
ce stać jeanyrn z partnerów paktu pół 
nocno - atlantyckiego.

Wynika z tego jasno, że polityka 
zagraniczna St. Zjednoczonych nie 
zmierza ao celów pokojowych i że 
wszystko, co mówił p. Austin o po
kojowych dążeniach USA jest jedy
nie frazeologią.

Zamiast kontroli atomowej 
amerykański supertrust

Min. Wyszyński zaznaczył, że dele
gaci amerykańscy i brytyjscy są nie
zadowoleni z propozycji radzieckich, 
mających na ceni ogłoszenie zakazu 
broni atomowej i wprowaazenie mię
dzynarodowej kontroli wykonania te
go zakazu. vYysuwają oni żądanie
przekazania wszystkich surowców a-
tomowycn i przedsiębiorstw przerabia
jących te surowce na własność lub we 
władanie tzw. Międzynarodowego Or
ganu Kontroli.

Delegacja radziecka dowiodła, że
tego rodzaju projekt jest nie do przy
jęcia, ponieważ równałby się sparali
żowaniu całej pracy badawczej w tej 
uzieuzime w wielu krajacn. Trzyjęcie 
tego projektu oznaczałoby sp<aralizowa 
me całego systemu ekonomicznego 
szczególnie w tych krajach, w których 
energetyka odgrywa rolę decydującą, 
a energia atomowa rolę bardzo ważną 
w rozwoju gospouarki narodowej.

Można znaleźć drogę 
do porozumienia

Kontynuując swe wywody min.
Wyszyński oświadczył;

„Jest rzeczą jasną, że mamy tu 
dwa obozy. Każdy z nich ma swe wła
sne koncepcje. Jeśli nie znajdziemy przedstawione przez rzecznika MSZ 
drogi do porozumienia, to oczywiście i fotokopie własnoręcznych notatek 
współpraca nasza będzie niemożliwa, Robineau, w których podaje on in- 

Uzy można znalezć taką drogę? jformacje o zatrudnionych przezeń a- 
0 wszem można. Dowiodę tego poz- gontach sieci szpiegowskiej, z wy- 
mej w związku z poruszonym tu bar- mienieniem ich nazwisk i wyszcze- 
dzo ważnym zagadnieniem o ‘ wojnie, gólnieniem zadań szpiegowskich, np.: 
o istnieniu dwoen ustrojów, o możn- w zakresie dyslokacji jednostek woj 
wości' ich współpracy oraz o wypo- su owych oraz wypłacanych im sum.' 
wiedziach naszycn wielkich nauczy-

nienia pokoju i bezpieczeństwa na
rodów wywołują u tego pana nieu
krywaną irytacje. Przyłączył się on 
do chóru oszczerstw i wrogości wo
bec kraju socjalizmu.
Usiłował on oskarżyć nas o to, że 

wywieramy nacisk na Jugosławię, że 
zerwaliśmy nawet układ o przyjaźni. 
Czyż nie Tito jednak zerwał układ o 
jugosłowiańsko-radzieckim akcyjnym 
towarzystwie żeglugi na Dunaju? 
Czyż nie Tito zerwał układ o radziec
ko-jugosłowiańskim akcyjnym towa
rzystwie lotnictwa transportowego ? 
Czyż nie rząd titowski pozwolił sobie 
na dokonanie masowych aresztowań 
ludzi radzieckich za to, że byli oni 
zwolennikami przyjaznych stosunków 
ze Zw. Radzieckim, a nie —  jak to 
twierdził tutaj Dżilas — rzekomo za 
to że byli dawniej białogwardzista
mi?

Krytykując propozycje radzieckie, 
Dżilas powtórzył prawie dosłownie, 
to, co powiedział Bevin 26 września 
na plenum Zgromadzenia Generalnego 
ONZ. Bevin oświadczył wówczas, że 
propozycje radzieckie są „poważnym 
ciosem dla sprawy współpracy, dla 
sprawy wzmocnienia pokoju". Dżilas 
powtarza za Bevinem: „Jest to po
ważny cios dla sprawy wzmocnienia 
pokoju", -

Nie można powiedzieć, że pano
wie przedstawiciele kliki titow- 
skiej są złymi uczniami. Z miesiąca 
na miesiąc doskonalą się oni coraz 
bardziej i wrastają w obóz imperia
listów", do którego zdezerterowali. 
Nic dziwnego, że ze strony tych pa
nów" słyszy się tego ’ rodzaju osz
czerstwa i insynuacje.

Prawda o prosasie Bajka
Niemało czasu poświęcił Dżilas 

procesowi Rajka, starając się dowieść, 
że proces ten jest jakoby szyty gru
bymi nićmi. Nie jest to nowość ze 
strony titowców. ‘

Wiadomo, że titowcy wyspecjalizo
wali się w rozpowszechnianiu wszel
kich ohydnych oszczerstw. Mają dla 
tych celów takiego specjalistę jak Pi- 
jade, który nie wzdraga się przed 
żadną ohydą, gdy chodzi o jakiekol
wiek  ̂ zagadnienia dotyczące ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. Swe wy
rafinowania wykazał on również w 
oszczerstwach w związku z procesem 
Rajka.

Dżilas pragnie przelicytować Pi- 
jadego, zmyślając najbardziej nie
bywałe rzeczy. Dżilas nie szczędził 
słów, usiłując poddać w wątpliwość

zeznania Rajka i oszkalować proces 
ten, jako całość. Ale przyznać na
leży, że nic z tego nie wyszło. Dżi
las przemilczał szereg ważnych, za
bójczych dla kliki Tito faktów, 
ujawnionych na procesie Rajka. 
Dżilas przemilczał np. zeznania 
Brankoya, a przecież Brankoy nie 
jest najporządniejszym człowiekiem 
w kompanii Tito — Dżilas — Bran- 
kovicz.
Brankov zeznał, że w czasie wojny 

wysłany został do Szwajcarii Misza 
Lompar, któremu polecono nawiązać 
kontakt z kierownikiem, amerykań
skiej organizacji szpiegowskiej w Eu
ropie Allanem Dullesem. Po przybyciu 
do Szwajcarii Lompar nawiązał rów
nież kontakt ze znajdującymi się tam 
grupami. trockistowskimi. W Marsylii 
znajdował się Latinoyicz, w Bari — 
Vasa Jovanovicz, którzy nawiązali ści
sły kontakt z wywiadem anglo-amery- 
kańskim. W Londynie był gen. Vele- 
bit, znany wszystkim stary szpieg 
angielski. Przekazywał on wywiado
wi angielskiemu wszystkie posiadane 
materiały, w tej liczbie dane 'o armii 
radzieckiej. Brankoy zeznaje, że do
wiedział się o tym z tajnych archi
wów UDBY- (sztab jugosłowiańskiej 
policji politycznej — przyp. Red.). 
Oto, co zeznał Brankoy. Ale Dżilas 
„zapomniał" obalić to, nie uważał za 
potrzebne uczynić tego, — wolał tu
taj szeroko rozprawiać na temat ja
kichś tam niedokładności w zezna
niach Rajka.

Proces Rajka ujawnił szereg no
wych, dawniej nieznanych okolicz
ności, które okryły wieczną hańbą 
klikę Tito, pretendującą do repre
zentowania narodu jugosłowiańskie
go i do tego, że oni także — patrz
cie państwo! — są budowniczymi so 
cjalizmu. Właśnie w związku z tym 
przed rządem radzieckim stanęło 
zagadnienie ustosunkowania się na 
przyszłość do zawartego z Jugosła
wią w 1945 r. układu przyjaźni. 
Dżilasowi, rzecz jasna, wiadomo 

jest, że nota rządu radzieckiego z 28 
września wskazywała, iż w toku pro 
cesu sądowego przeciwko zdrajcy sta
nu i szpiegowi Rajkowi i jego wspól
nikom, którzy zarazem byli agentami 
rządu jugosłowiańskiego — ujawnio
no, że rząd jugosłowiański przez 
dłuższy czas prowadził niezwykle 
wrogą działalność dywersyjną prze
ciwko ZSRR, maskując się obłudnie 
traktatem przyjaźni i że w ten spo
sób układ ten został już wtedy zdep
tany przez rząd jugosłowiański. Takie 
oto są fakty.

(DRUGĄ CZĘŚĆ PRZEMÓWIE
NIA MIN. WYSZYŃSKIEGO PODA
MY JUTRO).

Pozdrowienia rewolucyjnego Paryża
dla robotników Warszawy
Przemówienie Marcela Cachin

W czasie pobytu Marcela Cachin w Warszawie odbyło się 
tego zasłużonego działacza KPF z robotnikami stolicy Polski. 

Marcel Cachin oświadczył robotnikom Warszawy:

spotkania

Od przeszło 100 lat ustaliły się mię
dzy Polską i Francją więzy przyjaźni, 
więzy uczuciowe, które przejawiały 
się podczas pierwszej rewolucji fran
cuskiej, a zacieśniły się następnie 
podczas rewolucji w latach 1848 i 1871, 
kiedy szlachetny naród polski wysy
łał do naszego kraju ludzi, którzy tak 
odważnie walczyli we Francji o wy
zwolenie ludzkości. Francja nigdy nie 
zapomni tych więzów łączących ją ze 
szlachetnym narodem polskim.

Nie zapomnimy również, że jesz
cze dziś najlepsi nasi bojownicy 
walczą wspólnie z robotnikami poi- 
skimi, przebywającymi we Francji. 
Toteż z wielkim szacunkiem i wiel

kim wzruszeniem pozdrawiam naj bar 
dziej godnych reprezentantów wielkiej 
"Warszawy, przekazuję Wam pozdro
wienia od Komunistycznej Partii Frań 
cji i jej Biura Politycznego, przyno
szę Warszawie i jej najwybitniejszym 
reprezentantom zebranym tutaj ser
deczne pozdrowienia od rewolucyjne- 
gQ Paryża.

Oto jesteście u władzy! Stoicie na 
czele kraju! Klasa robotnicza przyję
ła na siebie wielką odpowiedzialność, 
ale JESTEŚMY SPOKOJNI O W A
SZĄ PRZYSZŁOŚĆ, wiemy bowiem, 
że naród polski kroczy właściwą — 
jedynie słuszną drogą.

Często zarzuca się i Wam i nam 
— komunistom francuskim, że całą 
duszą i całą świadomością jesteśmy 
przywiązani do radzieckiej rewolu
cji. Czyni się nam zarzut z naszej 
przyjaźni i wielkiego szacunku dla 
dwu ludzi, którzy pierwsi kierowa
li tą rewolucją. W odpowiedzi po
wtórzę słowa Waszego Prezydenta, 
który jasno stwierdził, że jedyną 
formą prowadzenia świata ku postę 
powi i cywilizacji jest kroczenie 
drogą nakreśloną przez Lenina i 
Stalina.
To czego dokonano w ZSRR w nie

spełna 30 lat, jest prawdziwym cu
dem ludzkim. Ci ludzie nie tylko wy
zwolili Rosję ze wszystkich starych 
tradycji feudalnych i reakcyjnych, lecz 
uczynili więcej — stworzyli nowego, 
człowieka i nowy naród, naród, który 
po raz pierwszy w historii świata zda 
je sobie sprawę, że władza musi znaj
dować się w rękach mas pracujących.

Mówiąc o wewnętrznych sprawach 
Francji — Marcel Cachin przypom
niał, że w  chwili obecnej Partia Ko
munistyczna jest pierwsza partią Frań 
cji!

Dziś kraj nasz i nasz naród jest 
nie tylko zdecydowany walczyć o 
swą egzystencję, lecz także zdecy
dowany jest bardziej niż kiedykol

wiek nie brać nigdy udziału w ame
rykańskich planach wojennych. 
Przypomnę tutaj słowa Maurice 
Thorez‘a: „Naród francuski nigdy 
nie będzie walczył przeciwko Zw. 
Ęadzieckiemu, ani krajom demokra 
cji ludowej".

K R Ó T K I E  S P I Ę C I A

SKONFISKOWANE FILMY
W Stanach Zjednoczonych, jak wia

domo, panuje całkowita „wolność". Tak 
przynajmniej twierdzi oficjalna pro
paganda amerykańska. W ramach tej 
„wolności" mieści się oczywiście także 
„wolność słowa", a w szczególności — 
wolność w dziedzinie filmu. Podobno 
w USA nie ma cenzury filmowej. Tak 
zapewnia swych słuchaczy „Głos Ame 
ryki".

W jednym z ostatnich numerów po
pularnego amerykańskiego tygodnika 
„Time" można znaleźć szereg infor
macji, dziwnie kolidujących z tymi po
jęciami „wolności", tak zachwalanymi 
m. in. właśnie przez ten tygodnik i je 
go właściciela — milionera Luce‘a.

Okazuje się, że w 7 stanach USA 
i w 50 amerykańskich miastach istnie
je oficjalny urząd cenzorów filmo
wych. Według zapewnień „Time"* ich 
zadaniem jest pilnowanie ,moralności", 
jak naprz. wymiarów dekoltów u ar
tystek filmowych itd. Lecz „niespodzie
wanie" niektórzy cenzorzy wykazują 
zainteresowania zupełnie w innych 
dziedzinach.
Tak naprz. w dwóch dużych miastach 

na południu USA, w Memphis i Atlan
ta, cenzorzy ostatnio skonfiskowali 
film „Lost Boundaries" (Utracone gra
nice). Jako powód podano: „Zbyt sym
patyczny stosunek do Murzynów"... To 
wystarczyło, by w „wolnej" Ameryce 
skonfiskować film.

Tak naprz. w północno - amerykań
skim stanie Maryland skonfiskowano 
według informacji „Time" polski film 
dokumentarny „On Polish Land" (Na 
polskiej ziemi; nie znamy oryginalnej 
nazwy filmu). Tym razem jako powód 
podano, że zdaniem cenzorów z Mary
land „film ten nie daje prawdziwego 
obrazu dzisiejszej Polski"...

Tyle podaje „Time" o oficjalnej cen
zurze filmowej w USA. Nieoficjalna 
cenzura kapitalistów z Hollywood, jak 
wiadomo, nie dopuszcza na ekrany 
większych kin amerykańskich żadnych 
filmów radzieckich. Tak władcy USA 
rozumieją „wolność" w dziedzinie fil- 
mu. (G.)

R zą d  R P  ro zp o rzą d za  d o sta te czn ym i śro d ka m i
by uniemożliwić działalność szpiegowską w Polsce

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Zlikwidowana szajka szpiegów, o 

której działalności władze Bezpieczeń 
jstwa posiadają bogaty materiał do
wodowy, etanie przed sądem pol
skim.

Obecni na konferencji dziennika
rze mieli możność obejrzeć również

Z E  Ś W I A T A
FRANCJA UCZCI 70 ROCZNICĘ URODZIN STALINA
TA RYŻ. W Paryżu vo-'ostał komitet mający na celu siroot uynowunic akcji dla uczczenia 70-ej _ tocznicy urodzin generalissimusa Stalina.Krajowa Konfconracja Sekcji Młodzieżowych Zw. Zaw. przestała do generalissimusa Stalina depeszę, zapewniającą. iż młodzi v rancuzi nigdy nie chwycą za uroń przeciw swym braciom radzieckim.

ALBANIA NAWIĄZUJE STOSUNKI Z CHIŃSKA REPUBLIKA
TIRANA, Rząd Albańskiej Republiki Dudo wc j postanowił nanuujzać sto sanki dyplomatyczne z Chińską Republiką Ludową.

PROWOKACJE JUGOSŁOWIAŃSKIE NA GRANICY ALBANII
TIRANA. Min. spraw zagranicznych Albańskiej Republiki Ludowej wrę- Czyio poselstwu jugoslowia/ńskiemu w Tiranie nAtę, protestującą przeciwko protcokaCjom żołnierzy jugoslowicuń- ekich na granicy albańskiej.

cieli Lenina i Stalina, Marksa i En
gelsa. Tak jest, panowie, nas prowa- 
uzi i nam daje natchnienie mark
sizm — leninizm. Upieramy się na 
tej nauce, gdyż stanowi ona najwięk
sze osiągnięcie w dziedzinie socjolo
gii i ekonoma oraz zagadnień roz
woju iuuzKosci. nasza działal
ność opiera się na założeniach nau
kowych a nie na utopii".

Mm. Wyszyński odpowiedział na
stępnie na absurdalne zarzuty Austi
na o rzekomym ultimatum, wystoso
wanym przez rząd radziecki w 1945 r. 
do o. króla rumuńskiego Michała w 
sprawie usunięcia ze stanowiska pre
miera gen. Kaaescu, który w lutym 
1945 r. gdy Armia Radziecka posu
wała się w zaciekłych bojach w kie
runku Berlina, przygotowywał wraz z 
innymi zdrajcami zamach przeciwko 
wojskom radzieckim na ich zapleczu.

lNaieży zaznaczyć, że oficjalni 
przedstawiciele W. Brytanii i Et. Zjed
noczonych nie tylko nie protestowali 
przeciwko utworzeniu w 1945 r. no- 
vvego rządu rumuńskiego dra Grozy 
na miejsce gabinetu Radescu, lecz 
nawet popierali rząd Grozy.

Wynika z tego, że rozsiewanie 
pioten o rzekomym „ultimatum" ra
dzieckim w sprawie rządu gen. Ra
descu ma jeayme na celu odwróce
nie opinii puulicznej od nader waż
nego zagadnienia — od propozycji 
radzieckich w sprawie potępienia 
przygotowań do nowej wojny i w 
sprawie zawarcia paktu 5 mocarstw 
dla utrwalenia pokoju.

rtoimaM kilki stoskisj
W ślad za' Austinem — powiedział 

dalej min. Wyszyński — wystąpił 
przedstawiciel kliki titowskiej, który 
protestował przeciwko temu, że na
zwałem go „przedstawicielem kliki 
titowskiej". Nie mam zamiaru zmie
nić swojego określenia.

Dżilas starał się w swych wywo
dach pełnych insynuacji zaatako
wać Zw. Radziecki i kraje demo
kracji ludowej. Rzecz jasna, że ra
dzieckie wnioski w sprawie wzmoc

Zez nania szpiega
Na konferencji odtworzone zo

stało również, nagrane na taśmie

dźwiękowej, przesłuchanie Robineau
przez władze Bezpieczeństwa.
Oto fragmenty zeznań Robineau:
—■ Kto zlecił Panu zajmować się 

szpiegostwem?
— Zostałem zwerbowany przez ma 

jora Humra.
— Kto jeszcze?
— Pan De Mere.
— Jakiego charakteru były infor

macje szpiegowskie, które kazano Pa 
nu zbierać?

— Charakteru wojskowego, gospo 
darczego i politycznego.

—■ Jakie stanowisko zajmują w 
Ambasadzie pan De Mere i pan 
ternu x?
— Pan De Mere zajmuje stanowi 

sko archiwisty, a pan Renaux — tłu
macza attache wojskowego.

Szermierze polscy przegrali z  Węgrami
dobra postawa naszych zawodników w Budapeszcie

Międzypaństwowe spotkanie szer
miercze Polska — Węgry, rozegrane 
w Budapeszcie, zakończyło się zwycię
stwem Węgrów 3:0. W pierwszym 
dniu zawodów Węgrzy zwyciężyli w 
szpadzie 9:7, w drugim dniu wygrali 
szablę 9:5 oraz floret kobiet 9:7.

We florecie kobiet Węgierki przy 
stanie 9:6 zrezygnowały z ostatniej 
walki, wobec czego Nawrocka zdoby
ła punkt w. o. Zawodniczki polskie 
były zupełnie równorzędnym prze
ciwnikiem dla drużyny węgierskiej 
i miały szanse rozstrzygnąć spotka
nie na swoją korzyść. Liszkowska 
prowadziła z Węgierką Salyi 3:1 i tyl
ko z powodu kontuzji ręki walkę tę 
przegrała.

Z zespołu polskiego najlepiej wy
padła Markowska, która przegrała je
dynie z mistrzynią olimpijską Elek. 
Nawrocka stoczyła równorzędną wal
kę z Ełek, jednak w dalszych spotka
niach walczyła nerwowo i ze stosun
kowo słabą Węgierką TIorvath prze
grała 0:4. Dobrze również wypadła 
Skupieniówna, m która odniosła dwa 
zwycięstwa.

W szabli spotkanie, z powodu póź
nej pory, przerwane zostało przy sta
nie 9:5 dla Węgrów. Drużyna węgier
ska wystąpiła w swoim najsilniej
szym składzie. Z olimpijczyków bra
kowało jedynie Gerevicha. W zespole 
węgierskim najlepiej wypadł Kovacs, 
który odniósł trzy zwycięstwa. Po dwa 
zwycięstwa odnieśli Bercseli i Rajcsa- 
nyi. W drużynie polskiej trzy zwy

cięstwa odniósł Sobik oraz dwa — 
Zabłocki.

Szermierze węgierscy walczyli jed
nocześnie na dwóch frontach: z Pol
ską i Czechosłowacją. Należy jednak 
podkreślić, że przeciwko drużynie pol
skiej Węgrzy wystawili dużo silniej
szy skład, niż przeciw CSR.

Uroczysty wieczór
krakowskiej Gwardii

Z okazji zdobycia mistrzostwa Pol
ski przez drużynę piłkarską, „Gwar
dia" krakowska zorganizowała uro
czysty wieczór, na który przybyli m. 
in. delegat Żarz. Gł. ZŚ „Gwardia" 
płk. Minecki, przedstawiciel GUKF 
pkł. Czarnik, przedstawiciele PZPN, 
WUKF, ORZZ, związków sportowych,, 
pełny zarząd krakowskiej „Gwardii" 
z prezesem płk. Dudą na czele, kie
rownictwo i zawodnicy.

Zagajając uroczystość, płk. Duda 
stwierdził, że zdobycie zaszczytnego 
tytułu przez piłkarzy „Gwardii" jest 
wynikiem harmonijnej współpracy za
rządu Zrzeszenia, kierownictwa i za
wodników. Taka współpraca wydała 
rezultaty nie tylko na odcinku sportu, 
ale ł w dziedzinie wychowania ideo
wego. Imieniem mistrzowskiej druży
ny vGwardii“ przemawiał jej kapitan 
Jurowicz.

Piłkarze mistrzowskiej drużyny ob
darowani zostali przez Zarząd Głów
ny „Gwardii" i przez zarząd klubu 
cennymi upominkami.

— CZYM ZAJMUJĄ SIĘ ONI W 
RZECZYWISTOŚCI?

— NO CGŻ, ZAJMUJĄ SIE SZPIE 
GOSTWEM.

Przedstawiliśmy bezsporny obraz 
szpiegowskiej działalności 
wianej przez pracowników Amba
sady i Konsulatu Francuskieg: — 
powiedział min. Grosz._ Jest rzeczą ja-s 
ną, że Rząd RP. winien był na to 
zareagować i zareagował w sposób 
na jaki to zasługiwało. Rząd Polski 
wystosował do Ambasady Francu
skiej znaną notę, która została ogio 
szona w  prasie.

Bezprawie władz francuskich
A jak na to zareagował Rząd Frań 

ski?
Władze francuskie zatrzymały przy 

były do Paryża samolot polski, któ
rym bezskutecznie usiłował opuścić 
Polskę szpieg Robineau. Zaareszto
wano załogę samolotu. Wszystkich 
przesłuchiwano dzień i noc pod 
bzdurnym pretekstem wyjaśnienia 
sprawy rzekomego „tajemniczego za
ginięcia" Robineau, który w ogóle 
nie wsiadł do pilotowanego przez 
nich samolotu, gdyż został uprzednio 
resztowany przez włade polskie, o 

czym Ambasada Francuska dowie
działa się z oficjalnej noty Rządu 
RP.

Cóż to znaczy ?
Znaczy to •— stwierdził minister 

Grosz — że Rząd francuski, który po
nosi przecież odpowiedzialność za dzia 
łalność swych urzędników, broni szpie 

upra_ ga, który swą niecną fobotę wywia
dowcza uprawiał w Polsce i przeciw 
Polsce. Władze francuskie BRONIĄC 
SZPIEGA JEDNOCZEŚNIE ARESZ- 

ITTJJĄ BEZ ŻADNEGO POWODU 
LOTNIKÓW POLSKICH, GWAŁCĄC 
W TEN SPOSÓB PODSTAWOWE 
PRAWA CZŁOWIEKA.

W związku z powyższym ambasa
dor RP w Paryżu' Putrament zapro
testował ustnie, a następnie złożył 
oficjalną notę protestacyjną w MSZ 
francuskim.

Jest rzeczą jasną — oświadczył 
w zakończeniu rzecznik MSZ — że 
RZĄD RP ROZPORZĄDZA DO
STATECZNYMI ŚRODKAMI, BY 
UNIEMOŻLIWIĆ DZIAŁALNOŚĆ 
SZPIEGOWSKĄ W POLSCE 
PRACOWNIKOM FRANCUSKIEJ 
SŁUŻBY DYPLOMATYCZNEJ.
Z drugiej strony Rząd Polski dy

sponuje także dostatecznymi środka
mi, aby nie dopuścić do tego, by za
łoga polskiego samolotu stać się mia
ła przedmiotem bezprawnych i obu
rzających szykan ze strony władz 
francuskich.

20.655 warszawskich robotników budowlanych
uczestniczy we współzawodnictwie pracy

2-0 bm. na plenarnym^ zebraniu Za 
rządu Warszawskiego Okręgu Zw. 
Zaw. Pracowników Budowlanych, pod 
sumowano osiągnięcia roku bież. i 
przeanalizowano sposoby usunięcia 
niedociągnięć

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych Baryła 
omówił konieczność zwiększenia czuj 
ności klasowej wśród aktywu związ
kowego.

Zwarcie szeregów, nieubłagana 
walka z próbami sabotażu, dywersji 
i szpiegostwa obok wytężonej pra
cy produkcyjnej, oto naczelne za
dania Budowlanych — oświadczył 
mówca.
Budowlani powinni położyć specjał 

nie duży nacisk na ostateczne przeła
manie konserwatyzmu w budowni
ctwie, na objęcie ruchem nowator
skim wszystkich budowli.

Sekretarz Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Prac. Budowlanych — Poczmań 
ski złożył sprawodania z pracy Zwią
zku na terenie Warszawy w rb.

Jeszcze w czerwcu br. ilość współ 
zawodniczących wynosiła 17.703 o- 
soby. Obecnie współzawodniczy 
20.655 osób. Robotnicy współzawod
niczący wykonują przeciętnie 163

proc. normy. Suma nagród dla zwy 
cięzców współzawodnictwa wynio
sła 1.175.858 zł.
W ramach akcji walki z tzw. „mu

rarskimi poniedziałkami" zorganizowa 
no 50 komitetów społecznych do wal
ki z alkoholizmem. W zakresie akcji 
socjalnej zorganizowano m. in. 32 ka
sy zapomogowo-pożyczkowe.

Uchwały
dziennikarzy łódzkich

W Łodzi odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie członków oddziału Zw. 
Zaw. Dziennikarzy R.P., na którym 
omówiono sytuację polityczną wewnę
trzną i międzynarodową w świetle o- 
statnich uchwał plenum KC PZPR o- 
raz dokonano wyboru delegata na 
okręgową konferencję zw. zaw., któ
rym został redak-tor naczelny „Głósu 
Robotniczego", Lemiesz.

W uchwalonej rezolucji dziennika
rze łódzcy witają powrót Marszałka 
Rokossowskiego do kraju i objęcie 
przezeń odpowiedzialnego stanowiska 
ministra Obrony Narodowej. Fakt ten 
stanowi potężne wzmocnienie naszej 
granicy na Odrze i Nysie.
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Czczą zwiększoną wydajnością

'Robotnicy z Muranowa B dla uczczenia fO rocznicy urodzin Józefa Stalina 
zobowiązali się wykonać ponad plan 2.100 m.« sześć, m/wrów konstrukcyj
nych, 2.200 ni. sześć, stropów oraz postawić w stanie surowym budynek cen
tralnej kotłowni osiedla Muranów B. Na zdjęciu — robotnicy przy pracy.

Festiwal Sztuki Radzieckiej

Już ponad 7 .000 przedstawień
dały zespoły świetlicowe Zw. Zaw.

W Festiwalu Sztuki Radzieckiej bie
rze udział w całym kraju ponad 1000 
zespołów świetlicowych Związków Za
wodowych, zakwalifikowanych we wstę 
pnych eliminacjach. Znaczenie tej ol
brzymiej imprezy kulturalnej omówi
ła w poniedziałek, 21 bm. kierownicz
ka wydz. kulturalno-oświatowego 
GRZZ, Cieślikowska'.

Związki zawodowe przystąpiły do fe
stiwalu w lipcu br. i dały 5.000 przed 
stawień w zakładach pracy i fabry
kach, oraz 2.100 przedstawień w ośrod 
kach wiejskich.

Sztuki radzieckie, wystawiane przez 
te zespoły, obejrzało przeszło 1,5 mil. 
ludzi. Przedstawienia cieszyły się wiel 
kim powodzeniem.

W repertuarze zespołów znajduje się 
57 pozycji dramaturgii radzieckiej, m. 

kin. Gorkiego, Czechowa, Majakowskie 
W go, Tołstoja, Grybojedowa, Tichonowra, 

Fadiejewa itd. „Matka" — Gorkiego 
grana była przez 40 zespołów. Utwory 
Czechowa w kilkuset świetlicach.

Obecnie odbywają się pokazy zespo
łów w Warszawie. Będą one trwały 
do końca br., a prawdopodobnie jesz
cze i w styczniu roku przyszłego. Na 
zakończenie 6— 7 zespołów stanie do 
współzawodnictwa z zespołami zawodo 
wymi. W finale przewidziany jest rów 
nież wieczór pieśni, tańca i recytacji 
najlepszj^ch zespołów.

Dzięki udziałowi w festiwalu, zespo
ły związkowe wzbogaciły swój reper
tuar cennymi dziełami dramaturgii ra 
dzieckiej i podniosły również swój po
ziom ideologiczny.

Sztuki, grane dla robotników i chło
pów, przyczyniły się również do zwię * i

kszenia zainteresowania Zw. Radziec
kim. Dowodem tego jest 300 dodatko
wo uruchomionych kursów języka ro
syjskiego w świetlicach, (mg)

E D M U N D  O S M A Ń C Z Y K

Dwie miary wolności
Nadrenia, w listopadzie 

W Niemczech zachodnich aresztowa
no niedawno hochsztaplera, który po
dając się za „wysokiego oficera SS, 
zmuszonego do ukrywania się“ , wy
łudził ponad 1 milion marek zapomóg 
dla siebie i „dla swoich kolegów bę
dących av tym samym położeniu".

Teraz tylko na »SS«
Hochsztapler, wielokrotnie karany za 

przestępstwa kryminalne, w rzeczywi 
stości nigdy do SS nie należał. Wpadł 
na ten genialny pomysł wyłudzania 
pieniędzy, kiedy przekonał się, że sto
sowana przezeń w pierwszych latach 
po wojnie metoda podawania się za 
„więźnia obozu koncentracyjnego" lub 
za „powracającego z niewoli radziec
kiej jeńca wojennego" nie zapewnia 
dostatniego życia.

Dopiero pomysł z wysokim oficerem 
SS okazał się kopalnią złota. Serca i 
kieszenie bardzo bogatych ludzi otwie 
rały się dla sprytnego kryminalisty.

Przykład ten jest równie charak
terystyczny dla stosunków panują
cych w Niemczech zachodnich, JAK 
FAKTY BEZCZESZCZENIA GRO
BÓW I POMNIKÓW LUDZI ZA
MORDOWANYCH W OBOZACH 
KONCENTRACYJNYCH, coraz czę 
stsze zjazdy organizacyjne byłych 
spadochroniarzy, czy byłych przy-

(Telefonem od własnego koresondenta API dla „Życ ia " )
wódców „Hitlerjugend" łub „Arbcits 
dienstu", nic mówiąc już o konferen
cjach byłych generałów, czy byłych 
dyplomatów z ministerstwa Ribben- 
tropa.
W prasie zachodnio - niemieckiej pi

szą już z małymi wyjątkami wszyscy 
dawni redaktorzy „Voelkischer Beoba- 
chter", a nawet „Stuermera", na wie
cach publicznych przemawiają znowu 
wytrawni mówcy Trzeciej Rzeszy.

Wolność sił reakcyjnych
Nie przypadkowo została wprowa

dzona w Niemczech Zachodnich z po
lecenia USA „demokratyczna" konsty 
tucja, przewidująca m. in. wolność zbie 
rania się bez potrzeby meldowania ze
brań, prawo zakładania związków i sto 
warzyszeń. Szło o danie wolności 
wszystkim siłom reakcyjnym, które 
uchwałami poczdamskimi miały być 
raz na zawsze usunięte od wpływu na 
życie wewnętrzno - niemieckie.

Złoty pomost wolności, propagando
wo tak wzruszająco piękny, miał ści
śle określone, jak widzimy, zadanie.

Bo oczywiście nie miał on służyć i 
też nie służył masie pracującej i wszel 
kim siłom postępowym w narodzie nie 
mipckim. W kraju, w którym jest pół

tora miliona bezrobotnych, a cała wiel 
ka własność rolna i przemysłowa jest 
w rękach prywatnych, „za wolne wy
powiadanie i rozszerzanie swych po
glądów" (tak mówi konstytucja) gro
zi robotnikowi utrata pracy.

No, a tam, gdzie nie ma możliwości 
nacisku ekonomicznego, tam stosuje 
się nacisk administracyjny, jako, że 
administracja jest w rękach tej samej 
klasy posiadającej, z której wywodzi 
się minister spraw wewnętrznych Tri- 
zonii — Heinemann, syn jednego z na
czelnych dyrektorów zakładów Kruppa.

„Zbrodnia" prof. Noacka
Na tym tle zrozumiała staje się 

sprawa zakazu konferencji urządzonej 
przez profesora Uniwersytetu _ w 
Wuerzburgu — Noacka, kierownika 
tzw. „Nauheimer Kreis" (koła nau- 
heimskiego), konferencji mającej na 
celu

„wymianę poglądów" między polity
kami i działaczami społecznymi i 
kulturalnymi Niemiec zachodnich i 
wschodnich w sprawie jedności Nie
miec i zabezpieczenia pokoju dla na
rodu niemieckiego".
Prof. Noack jest osobiście człowie

kiem bardzo dalekim od komunizmu 
i koło intelektualistów’, któremu prze-

Na szlaku (2)

WSPÓŁPRACA NA PAPIERZE
Do stoisk w  katowickim PDT trud

no się docisnąć. Nie ntttieg.szy tłok pa 
nuje w  PDT w Krakowie. "Przez każ
dy z tych domów przewija się dzien
nie 25 do 30 tys. osób, ale kupujących 
jest mniej. W krakowskim PDT kupu 
je przeciętnie 10—12 tys. osób, w  kato 
wickim 15 do 16 tys. Części publicz
ności wystarczy bowiem rzut oka na 
półki, żeby stwierdzić, że towaru po 
który przyszła do PDT jeszcze lub już 
nie ma.

Dzielnice pasków i krat
Wybór materiałów, szczególnie kon 

fekcji w Domach Towarowych ęest o- 
statciio zbyt mały, żeby zaspokoić po
trzeby wszystkich kupujących.

Obecnie w pełni sezonu jesienno- 
zimowego, za ladami wspomnianych 
PBT więcej jest jasnych materia
łów, niż ciemnych na zimę.

Tymczasem równocześnie w Szcze 
cinie pojawiły się wielkie partie

CENTRALA O MIESIĄC 
WCZEŚNIEJ

RZESZÓW. O miesiąc wcześniej u- 
ruchomiona została miejska i między
miastowa automatyczna centrala te
lefoniczna. Centrala posiada tysiąc nu 
merów miejscowych i 10 stanowisk 
międzymiastowych.

WOJEWÓDZTWO JAJ
RZESZÓW. We współzawodnictwie 

ogólno - krajowym między dostawca
mi jaj podobnie jak w roku ubiegłym 
pierwsze miejsce zajęło woj. rzeszow
skie, dostarczając do 18 bm. 130 milio 
nów jaj. Pracownicy nowatorzy K. O- 
strowka i K. Stupnicki otrzymali za 
ulepszenie maszyny do sortowania jaj 
wysokie premie.
PRZYSMAKI ŚWIĄTECZNE JUŻ SĄ 

NA  BAŁTYKU
GDYNIA (ObsT. wł.). W związku ze 

zbliżającymi się świętami Polska doko 
nała zakupu zagranicą szeregu arty
kułów kolonialnych. Nasz statek „Mor 
ska Wola" przywiezie w tych dniach 
z Albanii 70 ton liści laurowych.

Na różnych innych statkach płynie 
do Polski 100 ton herbaty, 100 ton

fig  tureckich, 10 ton migdałów, 30 
ton rodzynek tureckich, 30 ton pieprzu, 
3 tony wanilii, 130 ton kawy.

BATORY W /GDYNI 
NA POKŁADZIE MARYNARZE 

GRECCY
GDYNIA (Obsł. wł.). 21 Dm. wpły

nął do Gdyni M/S „Batory" przywożąc 
ok. 100 pasażerów i 40 repetriantów. Ba 
torym przybyła też grupa marynarzy 
greckich o przekonaniach demokra
tycznych. Marynarze ci opuścili statki 
greckie w portach amerykańskich i po 
kilka miesięcy przebywali w amery
kańskich obozach emigracyjnych.

Przybyli do Polski na podstawie wiz, 
uzyskanych w naszej ambasadzie w A- 
meryce.

CHORZOWIANIE GÓRĄ 
KATOWICE. 3-miesięczne współza

wodnictwo między młodzieżą zatrud
nioną w fabryce wagonów Pafawag a 
młodzieżą z chorzowskiej wytwórni 
konstrukcji stalowych, wygrali Chorzo 
■wianie —  zdobywając 714 punktów 
więcej.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Otrzymaliśmy 2.0 damskich jesionekgranatowych wełen w  paski, a w 

Bydgoszczy — wełen w  kraty.
Wniosek stąd prosty, że produkcja 

materiałów jest wprawdzie różnorod 
na i dostosowana do sezonu, lecz nie
stety jednostronnie rozprowadzona. 
Bo gdyby więc część pasków ze Szcze 
cina i krat w  Bydgoszczy znalazła się 
na półkach krakowskiego PDT lub od 
wrotnie, nie byłoby niezadowolenia i 
utyskiwań.

W ub. toku Powszechne Domy To
warowe posiadały własne centralne 
magazyny materiałów (dla wełny we 
Wrocławiu, dla bawełny w Łodzi). 
Tam układano pełne asortymenty to
warów i wysyłano je do poszczegól
nych PDT. Klient otrzymywał może 
towar z pewnym opóźnieniem, lecz za 
to miał większy wybór,

Za szybko
'Magazyny te zlikwidowano. Zaopa

trzenie domów w materiały przejęły 
bezpośrednio rejonowe hurtownie 
Centrali Tekstylnej (CT); Hurtownie 
dostarczają swoim klientom, a m. in. 
i PDT towary, które mają na składzie. 
Muszą one sprzedać towar w ciągu 15 
dni a czekać na uzupełnienie asorty
mentów przez inne fabryki, nie mo
gą.

PDT zatem z konieczności nabywa 
nie to co potrzebuje w danj chwili, 
lecz to co znajduje się na składzie w 
hurtowni. Narzekają ma to zresztą i 
pozostali klienci rejonowi hurtowni 
CT.: tekstylne sklepy spółdzielcze, 
wytwórnie odzieżowe itp.

Brak koordynacji między hurtow
niami CT oraz pośpiech, z jakim wy
konują swój cykl obrotowy, jest jed
ną z głównych pi’zyczyn nienormal
nych stosunków panujących od pew
nego czasu na rynku tekstylnym, któ 
re sprawiają że np. latem, w  jednym

miasteczek dolno-śląskich, wszyst
kie sklepy otrzymały krcfon w jeden 
deseń (kwiatuszki), że w Krakowie 
sprzedaje się obecnie w  listopadzie 
tylko jasne wełny garniturowe, zaś 
w Bydgoszczy ciemne szkockie kraty.

Kobiety w niełasce
Domy Towarowe odczuwają w tej 

chwili może najbardziej brak ciepłej 
konfekcji damskiej i dziecięcej.

i sprzedaliśmy je w  ciągu niespełna 
dwóch godzia — dowiadujemy się w 
PDT w Katowicach. — Partia 7 pelis 
poszła u nas w godzinę — mówi PDT 
Kraków.

Jesionek damskich i to w  lepszych 
gatunkach przemysł odzieżowy wypro 
dukował za mało. A  jesionki męskie? 
Jest ich sporo na wieszakach w  PDT 
i w  Krakowie i w Katowicach. Prze 
mysł odzieżowy, produkując więcej 
męskich niż damskich jesionek popeł
nił więc błąd.

Ten słaby punkt w planach nie o- 
mieszkał wykorzystać przemysł pry
watny oraz większe i mniejsze pra
cownie konfekcyjne. Latem wykupio
no z PDT i sklepów spółdzielni tek
stylnych odpowiednie materiały i ma
sowo szyto damskie jesionki. Obecnie 
na bazarach i targowiskach oraz w 
sklepach prywatnych nie brak poszu
kiwanych damskich jesionek. Sprzeda 
wane są oczywiście po wygórowanych 
cenach (od 25 do -40 tys. zł.), znacznie 
wyższych niż płacono by za nie w Do

Milion złotych premii
dla racjonalizatorów dolnośląskich

Od 1 maja br. Dolnośląskie Zjedno
czenie Przemysłu Węglowego wypła
ciło racjonalizatorom i wynalazcom 
około miliona złotych tytułem premii 
i zaliczek na premie.

M. in. za projekt wykorzystania nie 
znajdującego zbytu łupku W. Zuman 
z kopalni „Nowa Ruda" otrzymał pre
mię 80.000 zł. E. Epsztajn z tej samej 
kopalni opracował sposób rentownego 
wypalania łupku klasy grysiku w pie
cach rotacyjnych, za co otrzymał 
50.000 zł zaliczki na premię. A. Bryła 
i F. Bilski z koksowni „Victoria" o- 
trzymali 60.000 zł premii za obmyśle
nie sposobu ochrony przed zniszcze
niem gumowych taśm transportowych. 
J. Abrahamowicz i E. Trzopek pra
cujący w tej samej koksowni otrzyma 
li premie w kwocie 30.000 zł za us
prawnienia transportowe.

Pracownik dyrekcji DZPW M. Uny- 
sko opracował system elastycznego 
zawieszenia armatur oświetleniowych 
elektrowozów, za co otrzymał 44.000 
zł premii.

mach Towarowych, gdyby je dostar
czył przemysł państwowy.

Nieporozumienie
Między PDT a przemysłem odzieżo 

wym odbywają się stałe konferencje. 
Detalista — PDT informuje na nich 
przemysł o potrzebach rynku i uzgad 
nia z nim produkcję, wybierając tka
niny, wzory i fasony odzieży, a na
wet ośrodki i zakłady pracy, w jakich 
zamówiona konfekcja ma być wykona 
na.
. Jeżeli więc istnieje taka ścisła 
współpraca to dlaczego brak najbar
dziej poszukiwanych jesionek dam
skich i konfekcji dziecinnej?

Wrocławska Dyrekcja PDT uchyli
ła rąbka tajemnicy.

Plany zamówień koordynowane z 
przemysłem odzieżowym nie są w 
praktyce w pełni realizow'ane i wy
konywane w terminie. Zamówienia 
listopadowe dostarczane są dopiero 
w  lipcu i odwrotnie.
„Nawalają" laboratoria i pracownie 

badawcze przemysłu odzieżowego, wy 
brane fasony ulegają zmianom itd. By 

wa gorzej. Zdarza się np., że rękawy 
koszul lub nogawki spodni wykonywa 
ne są w  różnych odcieniach itp.

W rezultacie zamiast ścisłej współ 
pracy w praktyce istnieje dwutoro
wość. PDT sprzedają nie to co zamó
wiły i co potrzeba odbiorcom, lecz to 
co Centrala Odzieżowa im dostarcza, 
a więc to co wyprodukowała.

Dopóki więc CT nie usprawni dzia 
lalności swoich hurtowni rejono
wych, a Centrala Odzieżowa nie bę 
dzie realizować terminowo i ściśle 
zamówień PDT, przez Powszechne 
Domy Towarowe nadal przepływać 
będą tłumy publiczności, których 
część tylko opuszczać będzie stoiska 
zadowolona.

Ignacy Gawryluk

wodzi, niewiele się różni ideologicznie 
od innych tego rodzaju kół w Niem
czech zachodnich.

„Zbrodnia" prof. Noacka polega je
dnak na tym, że jest on przeciwnikiem 
podziału Niemiec, zwolennikiem wyco
fania wojsk okupacyjnych z Niemiec 
i reprezentantem poglądu, że wszyscy 
Niemcy, bez względu na zapatrywania 
polityczne i miejsce zamieszkania, wili 
ni dążyć do zjednoczenia swojej ojczy
zny i zapewnienia trwałego pokoju.

W tym celu od dwóch lat prof, 
Noack urządza spotkania Niemców z 
różnych stref okupacyjnych i z róż
nych obozów politycznych. Są to wyła 
cznie spotkania dyskusyjne, które ich 
uczestników do niczego nie obowiązu
ją. Ostatnie .takie spotkanie odbyło sifj 
wiosną bieżącego roku.

Policja przy obiedzie
Obecne spotkanie zostało oficjal

nie na 24 godziny przed rozpoczę
ciem zakazane, a gdy mimo to za
proszeni goście przybyli, oddział po
licji pilnował ich tak, aby nie mo
gli prowadzić rozmów ogólnych, ani 
w wynajętej sali, ani nawet prży 
obiedzie w restauracji.

Powód zakazu ? Sądzę, że wystarczy 
zacytować dziennik „Der Telegraph" 
(pismo berlińskiej socjal-demokracji, 
usiłujące być bardziej reakcyjne od 
pism chadeckich):

„Jeśli ktoś miał jeszcze wątpliwo
ści, co do charakteru obrad „Nauhei
mer Kreis"—pisze „Der Telegraph"— 
ten pozbył się ich całkowicie po oś
wiadczeniu Wilhelma Piecka:

„Można ustosunkowywać się do dą
żeń prof. Noacka tak czy inaczej —■ 
powiedział prezydent Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Pieck — lecz 
Noack walczy o pokój i porozumienie 
między narodami.

Jest on przeciwnikiem statutu o- 
kupacyjnego, paktu atlantyckiego i 
zachodnich przygotowań wojennych. 
To nam wystarczy, aby móc z nim 
współpracować".

Tak, to nam w’ zupełności wystar
czy — dodaje „Der Telegraph" —- 
aby zrozumieć, dlaczego trzeba tak 
uwrażnie patrzeć na palce prof. 
Noackowi".
Jasne? —- Jasne.

Edmund Osmańczyk

Łódź buduje w zimie
65 nowych domów i 100 w nętrz

ŁÓDŹ (Obsługa własna). Łódź 
przygotowuje się do budowni
ctwa zimowego. Sprawie tej poświęco 
na była pierwsza tego rodzaju w Pol
sce specjalna konferencja z udziałem 
przedstawicieli partii, przedsiębiorstw 
i przodowników pracy. Wskazano na 
konieczność zerwania z dotychczaso
wą sezonowością i kontynuowanie ro 
bót budowlanych również w czasie 
zimy. Postanowiono, że w tegorocz
nym sezonie zimowym Łódź wzniesie 
65 nowych budowli, oraz wykona ro
boty wewnętrzne w 100 budynkach 
za około półtora miliarda zł. Przy 
robotach zimowych zatrudnionych bę
dzie 1.991 robotników.

Jednocześnie rozpocznie się na wiel 
ką skalę szkolenie nowych kadr spe
cjalistów budowlanych, które obej

mie 3.400 niewykwalifikowanych ro
botników, a prócz tego przeszkoli się 
72 kobiety, które również wiosną 1950 
r. staną z kielnią na budowli.

W  s e tn ą  ro c zn ic ę  u r o d zin  C h e łm o ń s k ie g o  

»Wniósł do skarbca kultury
wielkie polskie narodowe wartości«

Pod protektoratem Marszałka Sej
mu Wł. Kowalskiego, odbyły się w 
niedzielę 20 bm. w Boczkach, Łowi
czu i Nieborowie, uroczystości zwią
zane z obchodem setnej rocznicy uro
dzin znakomitego malarza Józefa 
Chełmońskiego.

W uroczystościach wzięli udział 
przedstawiciele rządu w osobach min. 
Kultury i Sztuki St. Dybowskiego i 
wicemin. Oświaty dr H. Jabłońskiego, 
córki malarza Z. Austowa i M. Ło- 
skowska, oraz wnuk Stanisław Aust
i prawnuczka Zofia Austówna gospo
darujący w Kuklówce, w której zmarł 
Chełmoński.

Uroczystość rozpoczęto we wsi Bo
czki o 7 km od Łowicza. Na stopniach 
domu, w  którym urodził się znakomi
ty malarz, a gdzie obecnie mieści się 
Dom Kultury jego imienia, powitał 
zebranych przewodniczący Gminnej 
Rady Narodowej W. Matuszewski. 
Umieszczoną na ścianie domu tabb- 
cę, odsłonił min. Kultury i Sztuki St. 
Dybowski, wygłaszając krótkie prze
mówienie.

„Rząd Polski Dudo wej pragnie - mówił m. in. minister ■— aby skarby kultury polskiej były znane ludowi, dlateoo czcimy

jak Józef Chełmoński, który życic 
siec poświęcił sztuce, a w swych o-

całemu takich ludzi
brazach odtwarzał s całym realizmein 
ziemię polską 4 ludzi, którzy na nie) 
żyli".

Uroczysta akademia odbyła się w 
Domu Ludowym w  Łowiczu. Zabrał 
na niej głos min. Kultury i  Sztuki 
Dybowski, mówiąc m. in.:

„Tak jak muzyka Chopina jest dla 
nas wielka i droga, bo wyrosła z pro
stych, nieuczonych melodii ludu pol
skiego — mówił minister — lak 4 
malarstwo Chełmońskiego zawsze bę
dzie dropie, bo jest polskie.

Chełmoński wniósł do skarbca- kul
tury ogólnoludzkiej wielkie polskie 
narodowe wartości i za to po dziś 
czcimy, za to po zawsze czcić i ko
chać będziemy
Po przejawieniu min. Dybowskie

go zabrał głos wiceminister Oświaty 
dr H. Jabłoński.

„Wbrew kosmopoliti/cznym wro
gom narodów prawdziwy wkład do 
ogólnopolskiej skarbnicy kulturalnej 
— mówił wicemin. J obło liski — po
trafią dać tylko ci artyści, co najsil
niej z własnym związali się narodem, 
co z tego ludu czerpali, soki ożywcze 
dla swej wiedz)/ i talentu. Innej dro
gi do wielkości w sztuce nie ma. Po 
tej drodze kroczył J. Chełmoński". 
Program części artystycznej akade 

mii wypełniły: łowicka kapela ludowa 
pod kier. St. Janiszewskiego, która wy 
konała szereg melodii ludowych, pio
senki łowickie, odśpiewane przez prof.

| J. Zułnię, oraz występy regionalne 
I młodzieży Liceum Rolniczego z Dąbro 
i wy Zduńskiej.
I Po akademii wiceminister Oświa- 
! ty Jabłoński dokonał w gmachu Li- 
; ceum Pedagogicznego otwarcia wy
stawy wyróżnionych prac rysunko
wych z lat 1945—1949 młodzieży szkół 
pow. łowickiego. Zwracała uwagę rzeź 
ba Danuty Pawlak, uczennicy Lic 
Ped.

PIERWSZE KROKI— PIERWSZE TRUDNOŚCI
O

Po południu w  Nieborowie, min. 
Dybowski dokonał otwarcia wystawy 
obr^gów Chełmońskiego oraz pamią
tek po nim. Wystawa mieści się w 
dwóch salach pałacu. W sali pierw
szej jest m. in. wielki obraz „Targ na 
konie", który podczas wojny był po
ważnie uszkodzony, ale został wspa
niale odrestaurowany. Są tu także ar
cydzieła, jak: .„Pastuszek", „Skowro
nek", oraz słynny autoportret mala
rza. Piękne są również wielkie foto
grafie — reprodukcje dzieł Chełmoń
skiego, znajdujących się w Paryżu.

W czterech gablotkach umieszczono: 
nekrolog o Chełmońskim, reproduk
cje obrazów, katalogi wystaw i zbio
rów obrazów Chełmońskiego oraz 
książki o wielkim artyście.

W sali drugiej jest m. in. obraz 
„Kuropatwy na śniegu". W gablot
kach liczne pamiątki rodzinne: listy 
artysty oraz jego najbliższej rodziny, 
albumy zdjęć z Kuklówki, ostatniego 
miejsca pobytu malarza, oraz zdjęć z 
pobytu Chełmońskiego u Marii Ro
dziewiczówny na Polesiu, świadectwa 
szkolne Chełmońskiego i inne doku
menty rodzinne.

Wielki napis streszcza w kilku sło
wach życie i twórczość wielkiego ma
larza: „Długie lata cierpiał nędzę i 
zawsze czuł krzywdę prostych ludzi".

*
W.ystaAva pozostanie w Nieborowie 

do końca listopada rb., po czym na 
, dwa tygodnie zostanie przeniesiona 
do Liceum Pedagogicznego w Łowi* 

' cza Mik

1.200.000 osób wzrośnie w okresie 
Planu Sześcioletniego liczba osób 

zatrudnionych w zawodach pozarolni
czych. Stanowić to będzie wzrost o ok. 
27 proc. w stosunku do stanu obecne
go.

Ludzi tych dostarczą szkoły zawodo 
we. Aby mogły spełnić tak olbrzymie 
zadanie, muszą one być przede wszyst 
kim rozbudowane, a następnie prze
kształcone w  zakresie programu i 
metod nauczania.

Rozwinięcie szkolnictwa, szczegól
nie dla potrzeb przemysłu, związanie 
życia i pracy szkoły z odpowiednimi 
gałęziami naszej gospodarki, podnie
sienie wyników nauczania oraz orga
nizacja wszelkiego rodzaju kursów 
krótkoterminowych dla już zatrudnio 
nych — to najważniejsze zadania kie
rownictwa szkolenia zawodowego. Po 
ważne znaczenie ma tu również jak- 
najszybsze dostarczenie uczniowi no
wych, dobrych podręczników i zapew 
nienic odpowiednio wykwalifikowa
nych kadr nauczycielskich czy in
struktorskich.

Wszystkie te zadania postawił 
przed sobą Centralny Urząd Szkole
nia Zawodowego, przejmując pod swe 
kierownictwo szkoły zawodowe. Min, 
Oświaty oraz byłego Min. Przemysłu 

Handlu.
otychczasowy ustrój szkol
nictwa zawodowego posiadał 

wiele braków z uwagi choćby na roz
proszenie szkół. 2.000 szkól prowadzi
ło Min. Oświaty, ok. 600 — Min. Prze
mysłu i Handlu. 100 szkól w zależno
ści od kierunku kształcenia, pozosta
wało pod nadzorem kilku innych mi
nisterstw jak Min. Zdrowia czy Bu
downictwa. W konsekwencji szkoły tc 
produkowały nadmiar jednych fa
chowców a niedostateczną liczbę in
nych. Szkolenie w wiciu wypadkach 
prowadzone było bezplanowo, nie mó
wiąc już o stosowaniu różnych metod 
nauczania, często przestarzałych, nie 
opartych na wielkich doświadczeniach 
i zdobyczach nowoczesnej pedagogiki 
radzieckiej czy też czeskiej. Wszystko

O '

to, siłą rzeczy, wpływało na obniżenie 
się poziomu naukowego danej szkoły.

Nadomiar złego wzorem in
nych szkół nie przeprowadzono na 
początku roku szkolnego konferencji 
nauczycieli szkól zawodowych. Nara
dy takie dałyby niewątpliwie wiele 
materiału krytycznego, który z kolei 
ułatwiłby pracę Centralnemu Urzędo 
wi Szkolenia Zawodowego.

A le i inne trudności wyrastają przed 
CUSZ. Rozpoczął on działalność w 

lipcu br., a pierwszą pracą było zorga 
nizowanie własnego aparatu przez utwo 
rżenie w miastach wojewódzkich Dy
rekcji Okręgowych Szkolenia Zawodo 
wego. I  tu natrafiono z miejsca na du 
że trudności. Bo, jak wykazała nara
da aktywu oświatowego PZPR, w 
niektórych okręgach dotąd nie udało 
się uzyskać nawet odpowiedniego lo
kalu. Zaangażowany personel, liczący 
częstokroć kilkadziesiąt a nawet po
nad sto osób, pracuje w wielu wypad 
kach w kilku pokoikach, co rzecz, ja
sna, odbija się na wydajności pracy. 
W innych znów okręgach z podob
nych przyczyn nie można w ogóle, 
przystąpić do mobilizacji pracowni
ków.

ile sytuacja nie ulegnie poprawie 
w najbliższym czasie, istnieje słu

szna obawa, iż prace wstępne związa
ne z przebudową szkolnictwa zawodo 
wego nie zostaną wykonane w bieżą
cym roku szkolnym. A więc w okre
sie, w którym przystępujemy do reali 
zacji Planu Sześcioletniego i w któ
rym musimy również rozpocząć ol
brzymią akcję kształcenia ludzi dla 
wykonania tego planu.

Kwestia ta więc nie powinna bu
dzić żadnych zastrzeżeń wśród miej
scowych władz wojewódzkich. Nale
ży jak najszybciej pomóc Okręgowym 
Dyrekcjom w wyszukaniu odpowied
nich lokali, aby mogły wreszcie przy
stąpić do realizacji wielkich zadań, 
podjętych przez Centralny Urząd 
Szkolenia ZaAvodowego,

BOR.

O
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Na tematy szpitalne (1 )

Dlaczego tak trudno o miejsce?
Kilkanaście listów, nadesłanych do Redakcji na ten sam temat, sygnalizu

je, że sprawa nabiera charakteru zagadnienia, że sprawę należy rozpa
trzyć i wyjaśnić.

Ostatnio zasygnalizowano iiam sprawę szpitalnictwa w ogóle, a szpitalnic
twa stołecznego w szczególności. Listy krytykowały sytuację, jaka panuje 
obecnie na tym niesłychanie ważnym i odpowiedzialnym odcinku ochrony 
zdrowia. Listy podawały konkretne fakty —  w formie zarzutów, pretensji, 
zażaleń.

Jednym słowem listy domagały się generalnej i szczegółowej odpowiedzi.

Postanowiliśmy więc zapoznać się 
dokładnej z warunkami istniejącymi w 
szpitalach warszawskich. Dlatego war 
szawskich, że przecież jeśli mowa o 
niedociągnięciach, to najprędzej zda
rzać się mogą one w mieście, które 
tak gruntownie jak stolica zniszczone 
—  musiało podnosząc się z gruzów od 
budowywać niemal od zera i swoje 
szpitale.

*
Gdybyśmy chcieli zgrupować w ja

kiś schematyczny sposób zarzuty, po
wtarzające się w listach na tematy 
szpitalne, na pierwsze miejsce wysu
nęłaby się skarga —  dlaczego tak cię
żko jest dostać się dziś do szpitala? 
Dlaczego nieraz obłożnie chorzy mu
szą wyczekiwać długimi tygodniami 
na miejsce w szpitalu, zwłaszcza na 
oddziałach neurologii, interny, czy gi
nekologicznym?

—  Przecież skoro pacjent otrzymał 
od lekarza ubezpieczalni społecznej

skierowanie na leczenie szpitalne, to 
znaczy, że to leczenie, czy operacja 
są nieodzownie potrzebne —  pisze czy 
telniczka Z.C.

—  Wystarczy posiedzieć z godzinkę 
przy okienku przyjęć, w którymkol
wiek ze szpitali, by zobaczyć i usły
szeć dramatyczne sceny, jakie się tam 
odbywają —  oburza się Czytelnik Z.S.

Istotnie z miejscami w szpitalach 
stołecznych sytuacja jest niewesoła. 
Miejsc ciągle brak. Na każde łóżko 
czyha co najmniej kilkunastu kandy
datów.

Czemu tak się dzieje?
Cofnijmy się na' chwilę do roku 

1945. Cztery lata temu, zimą, wraz z 
pierwszymi nieśmiałymi postępami od 
budowy — rozpoczynała się odbudowa 
warszawskiego szpitalnictwa. Od 700 
heroicznie zdobytych i prowizorycznie 
urządzonych w 1945 r. łóżek szpital
nych (łóżek nie zawsze zaopatrzonych 
nawet w jedną zmianę bielizny poście-

Spółdzielczość w okręgu warszawskim
w akcji współzawodnictwa pracy

Napływają meldunki o wynikach 
i osiągnięciach współzawodnictwa pra
cy w spółdzielczości okręgu warszaw
skiego. Pomimo licznych jeszcze bra
ków i niedociągnięć,' akcja ta przybiera 
rozmiary akcji masowej i przynosi z 
dniem każdym coraz lepsze osiągnię
cia.

Przekonywająco mówią o tym w y
niki podane przez Okręgową Radę 
Współzawodnictwa Pracy.

Meldunek Okręgowego oddziału CSS 
„Społem" w skróceniu brzmi: Dnia 
21.X br. wykonaliśmy roczny plan sprze 
dąży, osiągając obrót 14.195.007.000 zł. 
Do końca roku zobowiązujemy się prze 
kroczyć go o 20 proc., a plan zakupu 
wykonać w 100 proc.

Polskie Zakłady Zbożowe meldują 
o wykonaniu rocznego planu skupu 
zboża już we wrześniu.

CHS „Samopomoc Chłopska" donosi 
w swoim sprawozdaniu, ze na 288 pla
cówek, brało udział we współzawod-

C h o i n k i
od 100 do 300 zł.

Biuro Cen Ministerstwa Handlu We
wnętrznego zatwierdziło ceny detalicz
ne choinek.

Dla Warszawy, Łodzi, Krakowa, By 
tomia, Poznania, Radomia, Lublina i 
Wrocławia cena detaliczna choinki wy 
nosić będzie 300 zł. W pozostałych 
okręgach Lasów Państwowych (Ol
sztyn, Toruń, Rzeszów, Gdańsk, Go
rzów, Białystok i Szczecinek) choinki 
sprzedawane będą po 240 zł.

W całym kraju obowiązuje jednolita 
cena — 100 zł za tzw. choinki popu
larne, wysokości do 80 cm.

W 2 i pół miesiąca
11 km drogi

ŁÓDŹ. W ciągu 2 i pół miesiąca 
wybudowano metodą szybkościową dro 
gę na 11-kilometrowej trasie Łęczy
ca —  Krośniewice.

Przeciętne tempo budowy szosy wy 
nosiło od 270 do 300 m bież. na wierzch 
ni dziennie, podczas gdy plan robót o- 
kreślał maksymalną szybkość budowy 
na 120 m bież.

Przed wojną budowa podobnych 
dróg o tej samej długości trwała prze 
ciętnie około 4 miesięcy.

nictwie pracy 248, w których pracuje 
1545 osób.

Zwycięskie zespoły otrzymają na
grody łącznej wartości 1.565.100 zł.

Akcję współzawodnictwa pracy, do 
niedawna, prowadziły Centrale Spół
dzielcze, ostatnio została ona przejęta 
przez Związek Zawodowy Pracowni
ków Spółdzielczych, który prowadzi ją 
w oparciu o własny aparat organiza
cyjny, oraz Rady Współzawodnictwa 
Pracy, powołane, przy Zarządzie Głów
nym i Zarządach Okręgu Zw. Zaw. 
Prąc. Sp-czych.

lowej) doszliśmy w r .1948 do 5.402 
łóżek (już z 4 zmianami bielizny).

Dociągnęliśmy przy tym do przed
wojennej przeciętnej ilości dni szpital
nych (to zn. wykorzystania łóżek), 
która w r. 1937/8 wynosiła 1.730.000, 
a w r. 1948 — 1.608.000 dni. Rok bie
żący zamknie się jeszcze większą prze 
ciętną, o czym świadczy cyfra 150 ty
sięcy dni szpitalnych, wykazanych w 
jednym tylko miesiącu — październi
ku rb.

A  nie zapominajmy, że stan posia
dania szpitalnictwa w Warszawie 
przed wojną wynosił 8.045 łóżek, czy
li o 2.643 łóżek więcej niż obecnie.

*
Powie ktoś — zupełnie zresztą słu

sznie — że choć ilość łóżek zmniej
szyła się o 1/3, to liczba mieszkańców 
zmalała niemal do połowy.

Ale czy przed wojną szpitalnictwo 
warszawskie zaspokajało w 100 proc. 
zapotrzebowanie ludności stolicy?

Oczywiście nie. Głód łóżek szpital
nych w Warszawie, jak również i w in
nych większych miastach Polski, był 
zawsze bardzo duży. W jednym np. ro
ku 1928/9 szpitale warszawskie wy
dały 13.900 kart odmownych. A ile 
ponadto osób w tym samym okresie 
odeszło z ustną odmową od szpitalne 
go okienka ?

Zresztą liczba mieszkańców zmalała 
z 1.300.000 do 600.000 tylko w karto
tekach ewindencji, ale nie dla służby 
zchowia. Dziesiątki tysięcy bowiem 
rodowitych wai’szawiaków. ulokowało 
się w miejscowościach podstołecznyeh, 
a pracuje w Warszawie i tu się leczy. 
Do szpitali warszawskich przyjeżdżają 
również mieszkańcy wsi, osiedli, mia- , 
steczek — położonych nawet w dość 
dużym promieniu od stolicy. Bo prze
cież dobra tradycja warszawskich szpi 
tali mimo wszystko nie zaginęła!

Dlatego też liczba osób, podpada
jąca pod warszawski zespół szpital
ny, nic jest wiele niższa od miliona 
— tak, przynajmniej ocenia to sto
łeczna służba zdrowia.
Poza _ tym nie zapominajmy, że złe 

warunki mieszkaniowe znacznego wciąż 
jeszcze odsetka ludności Warszawy 
wzmagają napór na szpitale. Wiele 
osób, które dawniej można było z po

wodzeniem leczyć w domu, dziś muszą 
się leczyć w szpitalu. Również znaczny 
procent łóżek zajmują tacy chorzy, za
równo dzieci, jak i dorośli, którymi 
nie ma się kto zająć w domu. »• 

Wreszcie postęp medycyny, wyraża
jący się m. in. w całym szeregu spe
cjalnych kuracji skracających okres 
chorobowy — wymaga dziś, częściej 
niż dawniej, leczenia i opieki szpital
nej.

m * *Takie są, zgrubsza biorąc, obiektyw 
ne przyczyny naporu i natłoku w szpi 
talach warszawskich. Oczywiście, zda
rza się, choć na ogół rzadko, bo na to 
samo życie nie zezwala, że tu i ówdzie 
łóżka nie zawsze są w pełni wykorzy
stywane. Że czasem chory zbyt długo 
czeka na przeprowadzenie badań spe
cjalistycznych, czy zabiegu operacyj
nego. Ale z tym prowadzi się — i pro
wadzić się będzie — ostrą walkę. I 
cytowane w listach fakty — będą 
sprawdzone i wnioski zostaną wycią
gnięte.

Zresztą sprawa miejsc w szpita
lach to tylko fragment wielkiego 
zagadnienia opieki szpitalnej i jej 
właściwego funkcjonowania. Zagad
nienia niemniej ważnego od lecznic
twa otwartego, ambulatoryjnego. 
Postaramy się ten problem oświetlić 

możliwie wszechstronnie, słuchając 
tego, co z jednej strony mówią pacjen 
ci, z drugiej zaś — lekarze i kierow
nictwo szpitali.. mir-par.

Nasza ankieta

Co myślisz o filmie
») S p o t k a n i e  n a d Ł a b ą ”?

Zgodnie z zapowiedzią, ankieta nasza 
została w dniu 20 Łun. zamknięta. Dal
szych wypowiedzi autorów na ten temat 
przyjmować nie będziemy.

Spośród kilkuset nadesłanych nam od
powiedzi wydrukujemy w dniach najbliż
szych fragmenty najbardziej charaktery
stycznych i najciekawszych głosów ankie
towych, po czym — podamy wyniki liczbo
we ankiety, nazwiska autorów czterech 
najlepszych wypowiedzi, którzy podzielą 
nagrodę Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej (zł. lfl.COO.—•), a wreszcie— wyniki 
losowania zgłoszonych nagród.

Przypominamy, że w myśl Warunków 
naszej ankiety, udział w losowaniu wezmą 
wszyscy bez wyjątku uczestnicy ankiety, 
którzy do dnia 20 bm. włącznie nadesłali 
swe opinie o filmie.

Dziś drukujemy urywki paru głosów 
ankietowych.

CHODZI O MŁODZIEŻ 
NIEMIECKĄ!

W filmie słusznie położono duży na
cisk na sprawę młodzieży niemieckiej 
i dano wierne odbicie prawdy. Hłynne 
ze strasznej dyscypliny szkoiy hitle
rowskie czyniły wszystko, aoy pocią
gnąć młodych za Hitlerem i interesami 
iaszystowskimi. Młodzież w takich wa
runkach przestawała być młodzieżą, 
j^ezusianna musztra i wbijanie do gło- 
%v, jakim powinien być „prawdziwy 
Niemiec", wchodziły zwolna w krew, 
ogłupiały, zabijając wolę.

Major Kużmin reprezentuje pogląd, 
że młodzież trzeba urabiać metodą nie 
przymusu, lecz . przykładu; że trzeba 
dać jej możność wyżycia się na polu 
nauki i pracy, a nie w bójkach i mor
derstwach.

Młodość ma tę zaletę że niejedno
krotnie odróżnia —* mimo woli—dobro 
Od zła. Choć zło pociąga, ma ono jed
nak swą gorycz i czczosć, które wkrót
ce zniechęcają. Dobro zaś, o którym 
mjr. Kużmin mówi w filmie „Spotka
nie nad Łabą“, było młodzieży hitle
rowskiej nieznane. Ono to właśnie mo
że zmienić oblicze narodu.

Studenci uczą chłopów
U n iw ersytety niedzielne rozpoczęły pracę

Nasi Czytelnicy piszą:

Jakoś cicho o lux-torpedzie
choć trakcja m otorow a się opłaca

Przed 1939 r. PKP pracowały na 
trzech trakcjach: parowej, elektrycz
nej i motorowej.

Uporano się już dawno z trakcją 
parową, dźwignięto również trakcję 
elektryczną, co przez wzgląd na brak 
taboru, części zamiennych etc. nie by
ło łatwe. Dnia 17 stycznia 1950 r., 
a może i wcześniej, ożyje linia War
szawa - śródmieście — Żyrardów, co 
będzie dużym osiągnięciem.

Niewiele jednak — jak do tej po
ry — słychać o rozwoju trakcji mo
torowej. Prawda, że w r. 1947 urucho
miono kilka par pociągów motorowych 
z Warszawy do Łodzi. O ile sobie 
przypominam, zarzuty pasażerów szły 
wtedy w dwóch kierunkach: droga 
i długa jazda. Od tej pory nie widać 
jednak żadnych usiłowań powiązania 
„lux-torpedą" takich punktów jak 
Warszawa, Kraków, Zakopane, Gdańsk, 
Jelenia Góra, Wrocław etc. etc.

Czynne dziś, trzeeioplanowe szlaki 
trakcji motorowej wedle opinii kół 
miarodajnych, są tańsze w eksploata
cji od trakcji parowej.. Na obsłudze 
Hajnówki, Narewki, Białowieży etc_. 
zaoszczędza się miesięcznie prawie mi 
lion złotych.

Również do niedawna trakcja mo
torowa zespołem 3 jednostek obsługi
wała linię Pilawa — Otwock. Dnia 6 
października DOKP wprowadziła tam 
znów trakcję parową.

Co się więc dzieje? Gdzie tkwi przy 
czyna tego stanu rzeczy ? Może za po
średnictwem „życia" — zainteresowa
ne władze kolejowe .odpowiedzą na to 
pytanie.

M. P.
(nazwisko znane red.) 

*
Poipy&Szy list. kierujemy pod adre

sem Generalnej Dyrekcji PKP, wstrzy
mując s\ę od zajęcia stanowiska w tej 
sprawie, do czasu otrzymania wyczer
pującej odpowiedzi. (Red.).

Współpraca wyższych uczelni tech
nicznych z robotniczymi klubami ra 
cjonalizatorów, zacieśnia sio£ ostatnio 
coraz bardziej, Zorganizowano już 17 
uniwersytetów niedzielnych. 20 bm 
odbyły się uroczystości inauguracyjne.

Obecnie uniwersytety niedzielne ist 
nieją już w następujących powiatach: 

Warszawka —4, Grójec —2, Grodzisk 
Mazowiecki — 2, Mińsk Mazowiecki 
— 2, Garwolin — 1, Płońsk — 1, So
chaczew — 1, Płock — 2, Radzymin 1 

Pułtusk 1. W najbliższym czasie po 
wstaną 2 dalsze umwersyceiy w po
wiecie warszawskim.

Plan organizowania uniwersyte
tów niedzielnych przewidywał po
wstanie w tym roku w caiej Polsce 
130 uniwersytetów, w tym 15 w wo 
jewództwie warszawskim. Plan ten 
w województwie warszawskim zo
stał więc już przekroczony. 
Przewidywano, że ilość słuchaczy 

na uniwersytecie ludowym będzie się 
wahała w granicach 50—80 osób. Tym 
czasem napływające z terenu meldun 
ki mówią o tym, że przewidywania 
były bardzo oględne. Np. w Cegłowie, 
pow. Mińsk Mazowiecki, zgłosiło się 
około 300 osób i wykłady trzeba bę
dzie prowadzić w 2 grupach. Niektó
rzy z zapisanych mieszkają w miejsco 
wościach, położonych nawet 6 km. cd 
Cegłowa.

Wykłady będą się odbywały w każ 
dą niedzielę i święto (z wyjątkiem

Ostatnie wydawnictwa
Nakładem Państwowego instytutu Wy

dawniczego ukazały się ostatnio nastę
pujące książki:

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER — 
Maryna z Hrubego (,,Legendy Tatl“  Część 
pierwsza). Str, 267.

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER — 
Janosik Nędza Litmanowski („Legenda 
Tatr" Część druga). Str. 259.

ALFRED MUSSET — Komedie. Przeło
żył i wstępem opatrzył Tadeusz Żeleński 
(Boy). Str. 458.

ALEKSANDER, ŚWIĘTOCHOWSKI — 
Historia chłopów polskich. Tom pierwszy. 
Str. 4 M.

MARK TWA JN — Podróż międzypla
netarna. Wybrał i opracował Antoni Ma
rianowicz.

wielkich świąt). Będą one trwały oko 
ło 4 godz. — w tym 2 godziny właści 
wego wykładu, a potem dyskusja i 
ew. wyświetlanie filmu naukowego 
Film Polski bowiem przyrzekł pomoc 
uniwersytetom niedzielnym. Po wykła 
dach będą czasem występowały zespo 
ły artystyczne z wyższych uczelni lub 
ZMP.

Wykładowcami na uniwersytetach 
niedzielnych będą studenci, zarówno 
zorganizowani, jak i niezorganizowa- 
ni. Do każdego uniwersytetu będzie 
przydzielonych od 6 do 8 słuchaczy 
wyższych uczelni.

Uniwersytety niedzielne przyczynią 
się niewątpliwie do podniesienia po
ziomu oświaty wśród chłopów i otwo 
rzą przed zdolniejszymi wstęp na 
wyższe uczelnie, (e)

P o p i e r a j

Tow. Przyjaciół Dzieci

IWAN WAZÓW — Niemili i niekocha
ni. Z bułgarskiego przełożyła Helena By- j 
chowska. Str. 132.

N. WOZNIEISIENSKI — Gospodarka 
ZSRR w czasie drugiej wojny światowej. ; 
Przekład z rosyjskiego A. R. Str. 168 j 

TEATR — Miesięcznik. Rok IV. Nr. 9. i 
1949. Cena 100 zł.

B e z ro ln y  c h ło p  z w y c ię z c ą
w konkursie dostawy iaf

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj 
Czarskich zorganizowała drugi z rzę
du konkurs od l.V II do 30.IX dla ho
dowców kur, członków, spółdzielni, na 
dostawę jak największej ilości wyso
kogatunkowych jaj.

Konkursy te z roku na rok cieszą się 
coraz większą popularnością. Gdy w 
roku ubiegłym do konkursu stanęło 46 
zespołów i 1500 osób, to w bież. roku 
uczestniczyło już ok. 10 tys. osób, zor 
ganizowanych w 331 zespołach.

W tegorocznym konkursie pierwsze 
miejsce zajął Bronisław Szajer, bez
rolny chłop ze wsi Albigowa, woj. rze
szowskie. W ciągu dwóch miesięcy do
starczył on do spółdzielni — od 13 kur 
— 471 jaj I gat. Zwycięzca otrzy
mał 80.000 zł nagrody.

P P . „ F i lm  P o ls k i”
WYTWÓRNIA FILMÓW FABULARNYCH W ŁODZI

z a a n g a ż u j e
INŻYNIERÓW (TECHNIKÓW), CHEMIKA, BUDOWLANEGO, MECHANI
KA tiLEK T R.0 - R AD IO W EGO CHEMIKÓW-LABOR.A NTOW, PLASTYKA, 
KRAWCA — KROJCZEGO, PERUKARZY — CH ARAKTERYZATO- 

ROW, PLANISTÓW, ST. REFERENTÓW I REFERENTÓW,
W ARS ZT ATO W C O W

Zgłoszenia do Wytwórni Filmów Fabularnych, Łódź, ul. Sienkiewicza 33,
sekcja pracy. K G02G-0

„Było źle, ale będzie lepiej", można 
powiedzieć po przemówieniu mjr. Kuz- 
mina. 1

Uczeń Liceum im. A. Mickiewicza.
DLACZEGO INTELIGENT 

A NIE ROBOTNIK?
Można by spierać się zc scenarzystą,

0 pewne szczegóły, zwłaszcza o postać
prof. Dietricha. Dlaczego na pierw
szym planie inteligent, a nie przedsta
wiciel Klasy robotniczej? Czy typ libe
ralnego inteligenta jest tak reprezen
tatywny dla społeczeństwa niemie
ckiego? , .

Ale nie jest to błąd istotny, gdyż w 
filmie nic chodzi wyłącznie o zaga
dnienie Niemców. Występują w nim 
przedstawiciele trzech narodów i to 
spowodowało, że pokazano dla celów 
syntetycznych — przemiany wewnętrz
ne, światopoglądowe w duszy wybit
niejszego Niemca, uczonego, co ma 
szczególną wymowę.

Twórcy fiimu musieli ograniczyć się 
do najbardziej charakterystycznych 
problemów i ludzi, a wybór ich prze
prowadzili po mistrzowsku.

Gdy byłem w kinie, publiczność po 
zai-ox.czemu seansu oklaskiwała film, 
co zdarza się u nas bardzo rzadko. 
Jest to iilrn nawsaroś humanistyczny
1 optymistyczny.

Lech Piotrowski, Warszawa.
ZWYCIĘŻA SIĘ NIE TYLKO 

ORĘŻEM
Władze radzieckie potrafiły umiejęt

nym podejściem, taktownym postępo
waniem i poszanowaniem godności 
Judzkiej przekonać, żc jedynie demo
kratyczne państwo niemieckie może 
współżyć oDok narodów, miłujących 
po.vu.i i o pokój walczących.

W strefie radzieckiej Niemcy zdali 
sobie sprawę z tego, ze pełne wyzwo
lenie społeczne można uzyskać tylko 
dzięki państwu zwycięskiego socjali
zmu, a gospodarczy i kulturalny roz
wój kraju uzależniony jest od pomocy 
i doświadczeń Zw. Radzieckiego, który 
bynajmniej od pomocy tej się nie 
uchyia.

Film pozwala mim poznać silę mo
ralną ludzi radzieckich, pozwala nam 
zrozumieć, dlaczego armia radziecka 
jest niezwyciężona, bo zwycięża się nie 
tylko siłą Wojennego oręża, ale i siią 
ducha.

Widomym przykładem tej siły du
cha jest powstanie demokratycznej re
publiki niemieckiej.

Wł. Trojanowski, Lublin.

Kącik szachowy
ROZWIĄZANIE POZYCJI Nr 8 (  
1. W g l- a l f !  Ka2xai, 2. Wg7-g4! 

(Teraz czarne nie mogą zabić piona h7 
wobec Wg4-a4 mat, również nie mog i 
zagrać 2...h2-hlH wobec 3. lv7-h8H i 
mat). 2, ...Wh4xg4. 3. h7-h8H i , Wg4-di  
4. H h8-a8 +• i mat najdalej w 2-eb 
posunięciach.

POZYCJA Nr 7

Posunięcie na białe.
Za utraconą „jakość" białe mają 

pełny ekwiwalent w postaci 2-ch wol
nych pionów, z których jeden, pion dG, 
jest szczególnie groźny wobec oddale
nia tylko o dwa pola od linii prze
miany. Czy mogą białe natychmiast 
awansować tego piona? Na 1. d6-d7 
odpowiedzą czarne 1. ...Sd4-c6 (e6). 
Białe usunęły jednak z drogi wszyst
kie przeszkody i doprowadziły piona 
d6 do ósmej linii. Rozwiązanie za ty
dzień.

TURNIEJ DRUŻYNOWY 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

odbędzie się w Gdańsku w dniach 4— 
11 grudnia rb. W turnieju wezmą u- 
dział 6-osobowe reprezentacje Okrę
gów. Turnieju tego nie należy utoż
samiać z rozegranym w początku li
stopada w Szczecinie turniejem o mi
strzostwo klubowe Polski, w którym 
tytuł mistrza zdobył AZS Gliwice a 
wicemistrza „Ogniwo — Cracovia“,

K a z i m i e r z  B r a n d y s

T R O J A - M I A S T O  O T W A R T E
4 4

Tank rat zatonął w rozmyśJanią-ch. Przesunęły się w pamięci 
obrazy Warszawy, powiśla i ludzi tak bardzo rrtu kiedyś bliskich 
Dziennikarze i tłum ciekawych otaczający uczonych: t‘ftdfowskl«go 
i Lutrechta — opuszczających salę obrad — przerywają tok jego 
myśli.

Pa&krat stroni od towarzystwa natrętów z pałacu .Uhalllot — 
szuka nowych kontaktów.

Wieczorem udaje się do restauracji „Pod Wierzbą" Wejście 
Paakrata wywiera wrażenie na barmance — bratanicy gen. Orszy 
bliskiej znajomej Szarleja.

Spytałem, czy można zjeść przy bufecie. Ciekaw byłem rozmowy 
z tą kobietą. Ręce miała inne niż Wala. Nie zdołałaby udźwignąć 
w nich tyle co ona. Wali ręce pamiętam: mocne, o szerokiej dłoni i pra
wie męskich, śniadych palcach. Nieraz dźwigała nimi przedmioty zbyt 
ciężkie dla dziewczyny.

Kiedy przysunęła mi talerz i zacząłem jeść,schwyciłem jej wzrok 
jątrzący na moją bliznę. Tak się złożyło, że nawzajem oglądaliśmy 
swoje ręce.

— To mc wielkiego — wyjaśniłem — stara bójka szkolna. Kolega 
w IV-tej klasie nosił w kieszeni scyzoryk.

Widząc, że się zmieszała, zagadnąłem o Szarleja. Czy bywa w dzień 
„Pod Wierzbą". Usłyszałem, że tego dnia jeszcze go nie było.

—  Tak — skinęła głową — ładny dzień. — Dodała po chwili, że 
mimo to w Paryżu jest smutniej niż przed dziesięciu laty. -— Może 
zresztą nie tylko w Paryżu — szepnęła z uśmiechem. Spytała, czy pa
miętam tłumy cudzoziemców w kawiarniach na Montparnassie. Odpar
łem, że pamiętam, i nie przyszło mi wtedy na myśl, skąd ona wie, że 
byłem dziesięć lat temu w Paryżu.

— Teraz nikt do nich nie zagląda, pusto i cicho. Poszliśmy tam 
kiedyś z Julianem. Strach pomyśleć, co się stało z niektórymi ludźmi. 
Człowiek, który przeżył, czuje się jakby winowajca. Uciekliśmy stam
tąd. To nieprzyjemne wspomnienia.

— Czy pani mąż ma pracę? spytałem, kiedy umilkła.

Zdawałem sobie sprawę z tego, że moje pytanie mogło Schodzić za 
niezbyt delikatne. Ale nie czułbym się dobrze, prowadząc rozmowę 
w jej stylu. Było dla mnie jasne, że prawdziwe troski tych ludzi tkwią 
gdzie indziej. Nie w tym, ze kawiarnie na Montparnassie są puste. Oszu
kiwali sami siebie, tęskniąc Za czymś innym, niż to, co naprawdę 
stracili

Nie, Szarlej nie Miał pracy. Obiecywano mu wprawdzie nie jedno, 
zabiegał o nią dzień po dniu, przez długie- miesiące, ale dopiero teraz 
jakiś ustosunkowany przyjaciel przyrzekł znaleźć dla niego posadę. 
Jaką — oczywiście nie pamiętam. Nie słuchałem zbyt oilnie, wiedząc 
już na pewno — czego domyśliłem się przed tym — że Szarlej żył z pra
cy tej kobiety „Pije tu na jej koszt" — przebiegło mi przez głowę. 
Przypuszczam, że musiała odgadnąć moją myśl, bn dorzuciła cicho parę 
Słów o jego zarobkach w początkowym okresie, kiedy drukował podob-

Mogłem to uważać za początek rozmowy Ale w gruncie rzeczy nic m  ,{u, w 8n4igrł..yjnych pismach. Ale i to się z czasem urwało: -  
miałem pewności, o czym z nią rozmawiać. Nie powiedziałbym «  ™ od nicg0 rMczy, których nie mógł napisać... Nie chciał...
mnie onieśmielała; czułem przecież jej zyczhwosc, milczącą wprawdzie,Ąf* r
lecz ciepłą. A  jednak trudno byłoby pogawędzić z tą kobietą tak prosto | Zrobiło mi się jej żal. Pędzić życie w obcym mieście, w zadymionej 
jak z innymi. Poprawiała sobie chustkę na szyi tym samym ruchem, j knajpie za bufetem, pracować na mężczyznę, który nie zarabia i za-
eo zeszłego wieczoru. Wypiłem kieliszek alkoholu, który nazywa się : Iowa sumienie calyadosem —  nie musiało to być przyjemne. Nie roz-
„Pernod". Spostrzegłem, że ona przypatruje mi się uważnie. | mawialiśmy przez chwilę. Ostatni gość zapłacił i wyszedł, wpuszczając

*— Ładny dzień — powiedziałem wskazując ulicę. do wnętrza sygnał przejeżdżającego auta. Przyjęła pieniądze i znów

usiadła z głową schyloną nad książką. Wiedziałem, że za sekundę po
prawi swoją chustkę na szyi gestem, który był mi już dobrze znajomy.

Miałem na ustach pytanie, dlaczego nie wracają. Byłbym je zadał, 
ale ubiegła mnie i nie podnosząc oczu z nad książki, odezwała się pier
wsza: czy prawda, że jestem przyjacielem Tola. Pódobno Szarlej opo
wiadając jej o mnie, używaj określenia „przyjaciel mojego brata".

—■ Tak — potwierdziłem — to prawda.
Przez moment ogarnęło .mnie zdziwienie. Szarlej był rzeczywiście 

bratem Tola. „Brat" Ważne słowo, ale cóż w tym wypadku mogło Ono 
oznaczać'. Tola Szarleja znam dobrze, nieraz pracowaliśmy razem. Nie 
sądzę, żeby łatwo mu dziś przyszło stać się młodszym bratem tamtego.

— Czy znał go pan przed wojną?
Nie znalem go przed wojną. — W 43-im — odparłem — Spotkali

śmy się po laz pierwszy we wrześniu 43-go. Na rogu Tamki i Solca.
Wzięła mnie Ochota, żeby jej opisać, jak się odbyło, to spotkanie. 

Ale nie: za bardzo bym ją zdziwił. N it jest łatwo zrozumieć przyjaźń 
między dwoma ludźmi, z których jednemu kazano zastrzelić drugiego 
na rogu Tamki i Solca. A  przecież włąśnie w tym dniu zawarliśmy 
przyjaźń. Jak gdyby wczoraj się to działo, pamiętam jego usta, skrzy
wione niby do płaczu, i rękę z pistoletem, która nagie opadła. Ściskał 
go kurczowo i wlepiał we mnie wzrok, powtarzając w kółko: — Pan- 
krat, nie wiedziałem, że to ty... — Sial tyłem do ulicy i nie zobaczył 
patrolu.

— We wrześniu 43-go... — powtórzyła przymknąwszy oczy. Może 
na'chwilę chciała wskrzesić óv- miesiąc i rok Doda i a, że Julian pisał 
ciu fula z Paryża. Namawiał go na przyjazd, był pewny, żt Tulo zo
stanie z nimi Podobno układał sobie, że będą mieszkać na lewvm brze
gu, w tym samym hotelu, przedzieleni tylko ścianą. — Tyle lat — za
myśliła się wpół zdania. — Przecie? nie wiemy nawet, jak on teraz wy
gląda. — Aie Tolo nie odpowiedział na Ust.

- -  Ma niewiele czasu — wytłumaczyłem — w kraju ludzie są bar-s 
dzo zajęci. Zwłaszcza tacy jak on. Jes- w Partii.

(D . c, a.\



Str. 5

Podatek gruntowy wpływa normalnie
Z wrot 5 proc. z funduszu oszczędnościowego

90 proc. wpłat gotówkowych za po
datek gruntowy wpłynęło do kas do 1 
września — oświadczył ob. Chmu- 
rzyński, pełnomocnik rządowy do 
©praw tego podatku. — Pobór podat
ku gruntowego, wymierzonego w zbo
żu, przebiega zgodnie z planem. We
dług stanu na dzień l.X l br. podatnicy 
dostarczyli 32 proc. ogólnego wymiaru, 
■reszta dostarczona będzie w listopa
dzie br.

Dopiero 1 grudnia
otw arcie Torkatu

Termin otwarcia sztucznego lodowi
ska w Katowicach, tzw. „Torkatu", u- 
łegł odroczeniu. Otwarcie lodowiska 
przewidziane jest na dzień 1 grudnia 
b.r., a nie, jak projektowano, 20 ,bm.

Realizacja wkładów oszczędnościo* 
wych, które płacą gospodarstwa o 
wyższej przychodowości, wyniosła na 
l.X I br. przeciętnie 73 proc.

Rolnicze spółdzielnie wytwórcze i 
rolnicze zespoły spółdzielcze opłacały 
podatek, wynoszący 3,5 proc. podsta
wy opodatkowania, a członkowie zrze
szeń uprawy ziemi korzystali z 30 
proc. ulgi od pełnego wymiaru. Chło
pom, wstępującym do spółdzielni pro
dukcyjnych, obniżono w tym roku II 
ratę podatków i wkładów oszczędno
ściowych o 50 proc.

Wprowadzono również system ulg za 
dostawę trzody chlewnej i premii za 
przychówek bydła.

Wszyscy uczestnicy Funduszu Osz
czędnościowego otrzymali w tym ro
ku częściowy zwrot wkładów w wyso
kości 5 proc. stanu oszczędności.

V I C T O R  L E D U C

FRANCUSKI RZĄD
U S I Ł U J E  W Z M O C N I Ć  R E A K C J Ę  N I E M I E C K Ą

Paryż, w listopadzie
Od chwili zakończenia rozmów pary 

skich między Achesonem, Bevinem i 
Schumanem — rozwój problemu nie
mieckiego potwierdza najgorsze oba
wy, wyrażone przez naród francuski.

O wynikach konferencji mówił pra
sie na początku bieżącego tygodnia 
Robert Schuman, ale ograniczył się 
cL bardzo ogólnikowych wyjaśnień. 
Tymczasem amerykański minister,’ p. 
Acheson, był mniej powściągliwy. 
Udał się osobiście do Berlina i do Bon,n 
by zdać sprawę z rezultatów osiągnię-

(Korespondencja własna)

N o t a t n i k  ł ó d z k i

Ludzie zdecydowali się
(Od własnego korespondenta)

Zima tegoroczna nie może się jakoś 
„zdecydować". Natomiast robotnicy 
budowlani Łodzi powzięli decyzję nie
złomną: pracować wytrwale dopóki 
pozwoli na to pogoda. Rzemieślnicy 
PPB, wykonujący okna, drzwi i inne 
części dla powstających na Stokach 
„szybkościowców", nie przerwali pra
cy nawet w  niedzielę. Przyśpieszy to 
ukończenie bloków robotniczych o kil
ka dni.

Zresztą wszystkie roboty miejskie 
odbywają się szybko i sprawnie, o 
czym mieli okazję przekonać się rad
ni miejscy, biorąc udział w pierwszej 
tego rodzaju — zbiorowej wycieczce 
po Łodzi.

Rośnie osiedle na Starym Mieście. 
Kilka wielkich bloków jest już pod da
chem, inne doprowadzono do drugiego 
piętra. Rzeczka Łódka, która zatru
wała swymi wyziewami powietrze, 
jest już unieszkodliwiona kanałem 
podziemnym. Zdewastowane rudery 
w  Arturówku przekształca się na 
piękne wille, w których w przyszłym 
roku zamieszka 500 studentów. Tuż 
obok stanęło kilkupiętrowe sanato
rium dla dzieci chorych na płuca.

Coraz mniej gruzu zalega Bałuty, 
coraz wyżej pnie się „drapacz chmur" 
Centrali Tekstylnej. Otwarto imponu
jącą Bibliotekę Publiczną w  nowym 
gmachu, poszerzono i przebudowano 
szereg ulic, uporządkowano place, 
skwery, parki.

Jesień 1949 r. okazała się dla Ło
dzi doprawdy złotą!

Letnie modele — na zim ę
Przechodząc ulicami Łodzi przypo

minam sobie Zakopane. Bo i tutaj u- 
wagę moją zaprzątają kolejki. Różnica 
polega tylko na tym, że te zamiast 
w góry prowadzą wprost' — do skle
pów włókienniczych i domów towaro
wych.

Ruch w  tych przedsiębiorstwach 
przed świętami jest olbrzymi. Cóż 
z tego jednak, że publiczność zwartą 
ławą ciśnie się do sklepów, obrywając 
sobie wzajemnie guziki, kiedy niemała 
część wychodzi na ulicę z pustymi rę
kami?

Powód zupełnie zrozumiały. Mimo 
zapewnień, że wszystko w porę znaj
dzie się na półkach — wybór jest nie
dostateczny. Klientowi, który chce 
materiał na ciepły płaszcz zimowy, 
proponuje się dobre i piękne „setki", 
ale w... jasnych, letnich kolorach. To 
samo z materiałami na ubrania. A je
żeli już są ciemne kolory, to o nie
ładnych, oklepanych wzorach. „Jodeł
ka" znowu zatriumfowała w Łodzi.

Podobnie wygląda sytuacja w skle
pach konfekcyjnych. Nagromadzono 
dużo płaszczów i ubrań, ale są to rów

nież przeważnie letnie modele, w naj
lepszym razie — jesienne. Zapomnia
no też zupełnie o dzieciach. W całym 
mieście nie można np. dostać palta 
dla chłopca w wieku 3—4 lat.

Centrale i wytwórnie zignorowały 
wyraźnie kalendarz i potrzeby ludno
ści, zapominając widocznie, że jednak 
tabakiera jest dla nosa, a nie nos dla 
tabakiery!

można zjeść po godz. 11
„Honor" Łodzi został uratowany. 

Miasto doczekało się nareszcie lokalu 
nocnego, w  którym można zjeść kola
cję również i po 11 wieczór. Bo do
tychczas w Wielkiej Łodzi nie było 
ani jednego lokalu czjmnego po tej go
dzinie.

Otwarta w tych dniach Sala Mali

nowa w Grand-Hotelu wygląda do
prawdy imponująco. Pozą parkietem 
do tańca na parterze jest trochę 
mniejszy — na balkonie. Kwiatów jest 
tyle, że ich zmiana kosztuje aż 40 tys. 
złotych.

Lokal jest otwarty do 2 w nocy. Do 
cen po 10 wieczór dochodzi 30-proc. 
dodatek nocny.

Dyrekcja PDT postanowiła również 
przejąć stojący pustką od roku „Ta- 
barin". Powstanie tu lokal na wzór 
warszawskiej „Polonii". Od 1 do 5 
obiady popularne, później dania a la 
carte i tańce. PDT otworzy jeszcze ka
wiarnię „Syrena" oraz bai-gigant w 
dawnej Grand-Cafe. Ale to już jest 
sprawa dalsza. Sądząc bowiem z tem
pa remontu Malinowej" można przy
puszczać, że przed świętami łodzianie 
nie doczekają się tego „święta"...

Adam Ochocki

Odbudowa Pałacu Prymasowskiego rozpoczęta
Na Senatorskiej wre praca

(Korespondencja z Warszawy)
Kilka dni temu Oddział I Inżynieryjny Betonstalu przystąpił do za

bezpieczenia Pałacu Prymasowskiego przy ul. Senatorskiej. Do 1 stycznia 
1950 r. będą założone dachy, stropy oraz umocnione mury. Całkowite wy
kończenie Pałacu, którego kubatura wynosi ok. 35 tys. m sześć., nastąpi 
w 1950 roku. W Pałacu Prymasów skim będzie mieścić się dyrekcja mu
zeów i Główny Urząd Konserwatorski.

Po przeciwnej stronie ul. Senator
skiej wykończa się elewację uprzed
nio już wykonanego domu pod nr 8.

15 grudnia br. zostaną ukończone 
wnętrza Pałacu Sołtyka przy ul. Mio 
dowej 5. Budowę tego Pałacu, mają
cego ok. 14 tys. m sześć, kubatury, roz 
poczęto 1 kwietnia br. Już 29 maja 
budynek był wykonany w stanie su
rowym. Ostateczne wykończenie ca
łego pałacu wraz z zabytkową elewa
cją frontową nastąpi na wiosnę przy
szłego roku.

Przed trzema tygodniami rozpoczę
to budowę dwóch domów: przy ul. Se

natorskiej 10 i Daniłowiczowskiej 2/4. 
Łęczna kubatura tych budynków wy
nosi ok. 24 tys. m sześć. Harmonogram 
przewiduje 6 miesięcy na wykonanie 
tych domów w stanie surowym. Jed
nakże dzięki wytężonej pracy zespo
łów roboczych i kierownictwa, termin 
będzie skrócony do 2 miesięcy. Domy 
te będą oddane do użytku w połowie 
roku przyszłego.

tych w Paryżu. Kanclerz Adenauer 
nie omieszkał się nimi pochwalić.

Wiemy obecnie z ust samego ma
rionetkowego „kanclerz i “ , że wysocy 
komisarze: amerykański, angielski i 
francuski zbadają wraz z nim listę 
zakładów przemysłowych, których 
rozbiórka ma ulec natychmiastowemu 
zawieszeniu

Są to najważniejsze fabryki wojen 
ne jak np. zakłady stalowe „Tbys- 
sen“ fabryka benzyny syntety znej 
w Gelscnberg, fabryka chemiczna i 
fabryka „Borsig" we francuskim sek 
torze Berlina.

Poza tym trzej ministrowie posta
nowili przeprowadzić szybką odbu
dowę niemieckiej floty handlowej, 
dać Niemcom Zachodnim prawo do 
utrzymywania za granicą misji han 
dlowych i konsularnych oraz zez> o 
lić im na przystępowanie do 
WSZELKICH KARTELI MIĘDZY
NARODOWYCH.
Lecz obok tych ujawnionych przez 

Adenauera wyników narad parysk'ch, 
istnieją jeszcze wyniki, wiadome jedy 
nie „zainteresowanym osobom."

Robert Schuman w czasie swej kon
ferencji prasowej żywo zdementował 
pogłoski o ponownym uzbrojeniu Nie
miec i odbudowie elementów Wehr
machtu w Niemczech Zachodnich. 
Otóż rzecz w tym, że nie idzie tu już 
o pogioski, lecz o konkretne projekty, 
bardzbo poważnie rozpatrywane w ło
nie „zachodniego sztabu generalnego" 
marsz. Montgomery w Fontainebl. au. 
„New York Times" donosi, że „ofi.ee- 
rowie prowadzą już pertraktacje w 
tej sprawie". Dziennik „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung" podaje jeszcze 
bardziej szczegółowe informacje: pisze 
mianowicie, że specjaliści „zachodni" 
nalegają na utworzenie 12 lekk'ch dy
wizji niemieckich i że „francuski 
sztab generalny już od dawna dał się 
pozyskać dla tej idei".

Innym faktem ilustrującym jak da
leko posunięto się na drodze wcielenia 
Niemiec Zachodnich do Obozu wojen
nego, jest dokonana za zezwoleniem 3 
mocarstw zachodnich odbudowa tajne
go wywiadu niemieckiego i nowego 
gestapo. Wywiad ten ma swoich agen
tów—jak to oświadczył p. Erick Mande 
przewodniczący grupy demokratycz

nej parlamentu w Bonn — w bardzo 
wielu krajach. Pan Mande, mówiąc o 
tym nowym gestapo, nazwał je nie
mieckim „FBI" (nazwa amerykańskie
go wywiadu) i wskazał, że jest ono 
utworzone na wzór amerykański.

Można śmiało powiedzieć, że w dzie
dzinie policyjnej fuzja atlantycka jest 
już zrealizowana.

Tymczasem p. Adenauer nadal pro
wadzi w Bonn swe negocjacje z trze
ma „wysokimi komisarzami aliancki
mi" i wykorzystuje do maksimum „po 
myślną" sytuację, stworzoną dzięki 
rozmowom paryskim i dzięki wizycie 
Achesona w Niemczech Zachodnich.

W związku z tą wizytą dziennik „Der 
Mittag", ukazujący się w Duesseldor- 
iie, opublikował następujące wiele 
mówiące zdanie: „Rola Niemiec we 
współpracy międzynarodowej ulega ra
dykalnej zmianie dzięki wizycie Ache
sona. Jest to największy przełom w 
historii Niemiec od 1933 roku."

Nie można by w istocie jaśniej po
wiedzieć, że dzięki postawie imperia 
listów amerykańskich i ich europej
skich sługusów, Niemcy Zachodnie 
na nowo odzyskują rolę drapieżnego 
mocarstwa i antyradzieckiego żan
darma, rolę, którą wyznaczył n:c- 
gdyś całym Niemcom — Hitler. 
Rzecz jasna, że taka sytuacja powo

duje rosnące niezadowolenie francu
skich mas ludowych, co z kolei nie po
zostaje bez wpływu na z trudem - -U- 
cony gabinet Bidaulta.

Francuska klasa robotnicza, a wraz 
z nią cały naród, widzi wyraźnie, że 
polityka zagraniczna kolejnych rzą
dów nie ma nic wspólnego z interesa
mi Francuzów. Masy ludowe są prze
konane. że główną gwarancją bezpie
czeństwa Francji ze wschodu jest uzna 
nie demokratycznej Republiki Niemiec 
kie], które; dobroczynny wpływ od
działywa na cały obszar Niemiec. Ma
sy ludowe Francji wiedzą dobrze, że

poparcie rosnącej na sile demokracji 
niemieckiej leży w najlepiej zrozur ia 
nym interesie Francji. Innego jednak 
zdania jest rząd Bidault, który słucha
jąc posłusznie rozkazów Waszyngtonu 
usiłuje przez swoją politykę wzmoc
nić i ożywić elementy reakcyjne w 
Niemczech, który, dbając o wąskie 
interesy burżuazji francuskiej, zmie
rza do osłabienia sił demokratycznych 
w Niemczech.

Polityka taka jest wysoce groźna dla 
interesów Francji i pokoju całej Eu
ropy. — Polityka taka budzi najgłęb
sze niezadowolenie i protest francu
skich mas, które nie przestają doma
gać się dla Francji rządu prawdziwie 
demokratycznego, zdolnego zrea1:zo- 
wać słuszną i pokojową politykę zagra 
niczną. Yietor Leduc

C eny ch o in e k
obowiązujące w całym kraju

W związku ze zbliżającymi się świę 
tami Bożego Narodzenia, Biuro Cen 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
zatwierdziło ceny detaliczne choinek.

Dla Warszawy, Łodzi, Krakowa, By 
tomia, Poznania, Radomia, Lublina i 
Wrocławia cena detaliczna choinek wy 
nosić będzie 300 zł. W pozostałych o- 
kręgach Lasów Państwowych (Olsz
tyn, Toruń, Rzeszów, Gdańsk, Gorzów, 
Białystok i Szczecinek) choinki sprze
dawane będą po 240 zł.

W płata  zasiłków
w fabrykach

W 26 zakładach pracy w stolicy wy 
płata zasiłków chorobowych odbywa 
się na miejscu przez kierownictwo za 
kładów. Jest to dużym ułatwieniem 
dla robotników, dlatego też przyjęli 
oni tę innowację z dużym zadowole
niem.

W dniu 23 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycie:

Fala 1339,3 m.
Wiadomości: 12.0Ą, 16.00, 20.00, 23.00. 

Wszechnica. 9.15.

Samotnych żołnierzy
otoczy w  święta opieką T. P. Ż.

Żołnierze jednostek -warszawskich ; pominkiem dla wojaków warszawskich
nie będą osamotnieni w czasie nad 
chodzących świąt Bożego Narodzenia. 
Otoczy ich troskliwą opieką TPŻ. Koła 
fabryczne i szkolne odwiedzą w dni 
świąteczne pułki stołeczne, gdzie wrę
czą żołnierzom podarunki. Miłym u-

D Y R E K C J A  
K u r s ó w  K s i ę g o w o ś c i

ZGROMADZENIA KUPCÓW 
w Łub linie

zawiadamia
że dnia 6 grudnia 1949 r. rozpoczną 
się nowe Kursy Księgowości dla 

początkujących.
Zapisy przyjmuje sekretariat. Lub
lin ul. Bernardyńska 14 (Gimnaz
jum i Liceum Handlowe Im. Vet- 
terów) w godzinach 16 — 19. K 1356-0

Oddział Techniczny Polskiego Radia
-w Olsztynie

z a t r u d n i :
1. SEKRETARZA LUB SEKRETARKĘ,
Z REFERENTA SPRAWCZO AWCZO-STAITY STYCZNEGO,
S. KIEROWNIKA REF. FIN ANSOiWO-A!D MIN ISTR A C Y JNE G O,
4.. REFERENTA SPRZEDAŻY ODBIORNIKÓW,
5. KREŚLARZA,
6. TECHNIKA LINIOWEGO,

Zgłoszenia w godzinach urzędowych ul. Grunwaldzka 31. K 1367-0

OGŁOSZENIE O L IC YT A C J I
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Olsztynie zawiadamia ,że od 1 — 

10 grudnia rb. w godz. 10 — 14 odbędzie się sprzedaż — drogą licytacji 
następ, remanentów magazynowych ty siedzibach Rejonowych Urzędów 
Likwidacyjnych w Olsztynie, Bartoszycach, Biskupcu, Braniewie, El
blągu, Ełku, Giżycku, Kwidzynie, Malborku, Ostródzie i Szczytnie:

Samochody ciężarowe, i osobowe na chodzie i zdekompletowa
ne, części do samochodów, motocykle, rowery zdekompl. i ich czę
ści, maszyny do szycia i części do maszyn, różne ruchomości domo
wego użytku, drobne narzędzia rzemieślnicze, wagi dziesiętne, apa
raty fryzjerskie, magle elektryczne i domowe, kotły i beczki, wra
ki instrumentów muzycznych oraz obuwie, bielizna i ubrania.

Szczegółowy spis i opis remanentów można przeglądać w. O. U. L. 
Olsztyn, pl. Nowotki 5 — I piętro,pokój Nr. 17 w godz. 10 — 12, po 
ukazaniu się niniejszego ogłoszenia, zaś remanenty bezpośrednio w ma
gazynach R. U. L. dwa dni przed licytacją.

Biorący udział w licytacji składają wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej.
K. 1368-1 OKR. URZĄD LIK W. OLSZTYN

będą bezpłatne bilety wstępu do kin i 
teatrów. Ponadto staraniem TPŻ urzą 
dzone będą koncerty z udziałem arty
stów zawodowych, na które zaprosze
ni będą żołnierze.

Specjalną uwagę poświęci się szpi
talom wojskowym, gdzie przez cały o- 
kres świąt odbywać się będą codzien
nie występy zespołów artystycznych 
kół TPŻ.

K ie ro w n ic tw o  ku rsó w
pisania na maszynie i stenografii

Zgromadzenia Kupców 
w Lublinie

zawiadamia
że dnia 3 grudnia 1949 r. rozpoczną 
się nowe Kursy Pisania na Maszy- 
nie i Stenografii dla początkują
cych i zaawansowanych, oraz Kurs 
Dos zkol em iow y dla pracowników 

biurowych.
Zapisy przyjmuje Sekretariat, Lub
lin ul, Bernardyńska 14 (Gimnazjum 
i Liceum Handlowe Im. Vetterów) 
W godz. 16 — 19. K 1357-0

8.40 Muzyka: 8.55 Dla klak V I—IX; 
9.35 Muzyka: 10.10 Muzyka; 11.15 „Ste
powy król Lear1- Turgieniewa; 11.35, 
12.25 Muzyka; 12.30 Koncert dla szkól; 
13.30 Przerwa; 16.30 Kompozytor tygo
dnia Puccini; 17.00 Skrzynka technicz
na; 17.15 Muzyka ludowa; 17.50 Ser
giusz Wasilienko—kwartet; 18.20 „Dzie 
cko ulicy" Koszykowskiego; 18.40 Me
lodie operetkowe; 19.15 Dla. wojska; 
20.45 Pieśni Moniuszki; 21.00 Koncert 
Chopinowski ;21.30 Ulubione melodie; 
22.00 „Szpilki"; 22.15 Nowe nagranie 
czeskie; 22.30 Z życia Rumunii; 23.10 
Muzyka rozrywkowa; 24.00 Koniec 
audycji.

Fala 395,3 rn.
Wiadomość i: 5.15. 6.00, 6Ą5, 16.00, 

20Ć.00, 23,00. Wszechnica 8-15, 18..'/0.
5.20 Koncert dla świata pracy; 6.05 

Gimnastyka; 6.15 Muzyka taneczna z 
Budapesztu; 7.10 Muzyka rozrywkowa; 
S00 Muzvka; 8.35 Przerwa; i3.3o Dla 
klas X—XI; 14.00 Pogadanka; 14.15 
Muzyka popularna ; 14.55 Koncert soli
stów; 15.30 Dla świetlic dziecięcych; 
15.50 Pogadanka; 16.35 Muzyka; 17.00
Koncert rozrywkowy; 17.45 Dla świe
tlic młodzieżowych; ]8.00 Z kraju i z? 
świata : 18.15 Zagadki muzyczne; 19.ł)fl 
Dla wsi: Robotnicy rolni współzawo
dniczą w nrac.y — reportaż z Państw. 
Gosp. Rolnych; 19.15 Koncert, 20.40 
Muzyka; 21.00 Koncert Chopinowski; 
21.22 Słuchowisko; 22.00 Muzvka; 22.15 
Koncert z Czech osiowa ci i: 2315 Kon
cert symfoniczny; 24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w programie.

Wypadki g r y p y
trzeba zgłaszać

Ws-zyscy lekarze obowiązani są 
zgłaszać stwierdzone przez nich przy
padki zachorowań lub zgonów na gry
pę. Winni nieprzestrzegania tego za
rządzenia podlegają karze aresztu do 
3 miesięcy i grzywny do 150 tys. zł.

PODZIĘKOWANIE
D r J ARON IOWI

zaan. w Częstochowie, Aleja 32, za wyleczenie z ciężkiej choroby córki naszej 
składają serdeczne podziękowanie wdzięczni
4148-1 W . BĄItOWIE

WODY FRYZJERSKIE
KWIATOWE mocy 45°/0 o różnych zapachach 
c e n a  f a b r y c z n a  800.- zł. 1 litr.

ii  Ł Ó D Ź ,
Więckowskiego 22„ C A R I N A

Teatr Wielki w Częstochowie

„Ojciec debiutantki"
w odew il Leńskiego w przeróbce A. Bondy

Na obu scenach Teatru Państwowego w Częstochowie — Wielkiej 
i Kameralnej, wystawiono sztuki: rosyjską i radziecką, w ramach odby
wającego się obecnie festiwalu sztuk radzieckich w teatrach polskich.

Na pochwalę dyrekcji naszego teatru, zasługuje dobór sztuk; starego 
— sprzed stu lat, wodewilu rosyjskiego w Teatrze Wielkim i współczesnej 
sztuki radzieckiej w Teatrze Kameralnym. Ta różnorodność form dra
matycznych daje bowiem swego rodzaju obraz szerokich możliwości re
pertuarowych teatru radzieckiego.

Biorąc pod uwagę kolejność wysta- 
ionych sztuk, zajmiemy się dzisiaj 
nówieniem granego w Teatrze Miel 
m wodewilu Leńskiego „Ojciec de- 
utantki" w przeróbce A. Bondy‘e- 
).
Właśnie w bieżącym roku mija ści- 
e 109 lat, od czasu, kiedy „Ojciec 
;biutantki“ , ujrzał w Moskwie po 
iz pierwszy światło scenicznych 
tmp.
Było to zasługą aktora moskiew- 
dego teatru D. Leńskiego, który 

1840 r. wystawił ten stary wode- 
il francuski, w swojej przeróbce 
tak gruntownym przystosowaniu

do mentalności i środowiska rosyj
skiego, że właściwie uważać można 
Leńskiego za autora tej sztuki.

Wodewil, pod pierwotnym tytułem 
„Leon Siniczkin", cieszył się przez 
pewien okres czasu dużym powodze 
niem, później zaś w zapomnieniu 
przetrwał kilka dziesiątków lat. 
‘ „Odkryty" po raz drugi — już po 
Rewolucji Październikowej, przez 
Wachtangowa i po pewnych przerób
kach wystawiony w jego teatrze w 
1924 r. nie znalazł uznania widowni, 
prawdopodobnie ze względu na pozo- 
stawione zbyt rażące naiwności i 
dłużyzny pierwotnego tekstu. Po raz 
trzeci „Ojciec debiutantki" znalazł się

na warsztacie teatralnym w 1944 r., 
kiedy to A. Bondy wziął się grun
townie- do rewizji tekstu wodewilu. Za 
chowując styl epoki i ówczesne oby
czaje, Bondy usunął nieaktualne i 
przestarzałe formy wodewilu, skory
gował tekst, opierając go jednak na 
starym schemacie. Inaczej mówiąc, 
pozostawił akcję pierwotną, przy za
stosowaniu unowocześnionych środ
ków scenicznych.

Premiera tak „wypolerowanego" 
wodewilu odbyła się w 1945 r. w 
Moskwie, a w rok później, Teatr Le- 
ningradzld zainaugurował „Ojcem de 
biutantki" swój sezon teatralny po 
czteroletniej przerwie.

„Ojca debiutantki" można i nale
ży uważać za klejnocik dramaturgii 
rosyjskiej. Poza bowiem klasycznoś- 
cią tego rodzaju formy scenicznej, 
wodewil ten jest wiernym odbiciem 
epeki i doskonałą satyrą na ówczes
ne stosunki panujące w teatrze, gdzie 
decydował o sztuce nie talent, lecz 
pieniądz i protekcja.

Bohater wodewilu, stary aktor Si
niczkin, stara się o wprowadzenie na 
scenę swej córki. Ale do celu zamie
rza iść drogą prosta. Siniczkin wie, 
że o pozycji młodej dziewczyny w 
teatrze nie decyduje prawdziwy ta
lent, lecz względy i kaprysy możnych 
protektorów, ale wie też jaką cenę 
musi adeptka sceny zapłacić, ażeby

względy te zdobyć. I przed tym wła 
śnie postanawia uchronić swą córkę, 
nie rezygnując jednak z wywalczenia 
dla niej odpowiedniego stanowiska w 
teatrze.

To jest myślą przewodnią wodewi
lu, którego akcja rozgrywa się na 
tle życia zakulisowego. Leński uka
zuje widzowi scenę od kulis, tę scenę 

j sprzed stu lat, kiedy dyrektorami te
atru byli „ludzie przypadku", prze
ważnie nie mający pojęcia o sztuce 
i traktujący teatr jedynie jako źró
dło dobrego i łatwego (w ich poję
ciu) zarobku.

„Ojciec debiutantki" jest wodewi
lem nadzwyczaj scenicznym (jest 
to niewątpliwie dużą zasługą Bondy‘e 
go), tj. takim, który poza żywośc;ą 
akcji, daje reżyserowi duże pole do 
popisu w rozwinięciu pomysłowości i 
atrakcyjności widowiska.

Czy leżyser Stanisław Cegielski 
wszystkie te możliwości należycie wy 
korzystał — trudno odpowiedzieć po
zytywnie, niemniej stwierdzić trzeba, 
że dołożył starań w stworzeniu cie
kawego i barwnego spektaklu, co mu 
się całkowicie udało. .Me dobre przy
gotowanie sztuki, nic dowodzi, że nie 
można by przygotować jej jeszcze le 
piej i bardziej pomysłowo.

„Ojca debiutantki" można — mó
wiąc językiem teatralnym — „zl-o- 
bić" na groteskę lub na farsę. Cegiel

ski — zdaje się, wybrał drogę po
średnią co jednak sztuce nie zaszko
dziło.

W. roli tytułowej — Siniczkina, zo
baczyliśmy Mieczysława Mieczyńskie- 
go, który zasłużył na pełne uznanie 
za piękną kreację ojca, walczącego 
o szczęście córki. Mieczyński stwo
rzył ciekawy typ starego, prowincjo 
nalnego aktora w miarę śmiesznego, 
w miarę sentymentalnego kryjącego 
pod aktorską maską pełnię ludzkich 
uczuć i miłości do swego dziecka.

Irena Szabelakówna jako Liza, cór
ka Siniczkina, zabłysła pełnią swego 
talentu dając miłą kreację, młodej, 
naiwnej dziewczyny,* pragnącej po
święcić się sztuce, a nie uznającej 
„sztuczek", które by utorowały jej 
drogę na scenę.

Niemniejszy sukces odniosła Lud
miła Szreterówna w roli Raisy, 
stwarzając odmienny od Lizy typ 
piotegowanej primadonny.

Edmund Płoński doskonale czuł się 
w roli dyrektora teatru, „pana i wład 
cy“ , bezwzględnego wobec aktorów, 
a zginającego kark jedynie przed mo 
żny mi protektor -■ mi.

Na • specjalne wyróżnienie zasłużył 
również Stanisław Czaszka jako dra 
maturg Borzikow. Artysta mimo po
traktowania swej roli groteskowo, po 
trafił uniknąć szarży. Roman Szmar 
z epizodycznej roli służącego Łuka

sza, stworzył majstersztyk gry sce
nicznej.

Hrab c Zefirowem był Eugeniusz 
Lotar, który niestety nie wykorzystał 
wszystkich możliwości scenicznych, 
które rola ta daje. Ludwik Kos-Jaree 
ki w roli ks. Wietryńskiego stworzył 
papierową postać, całkowicie pozba
wione życia i wyrazu. A przecież taki 
typ gogusia i bawidamką, aż prosi 
się o ciekawą interpretację i podkre
ślenie ujemnych cech charakteru, te
go przedstawiciela złotej młodzeży.

W pozostałych rolach Stanisławski, 
Rogacki, Klemens, Czajkowski, Li- 
partowski i inni, niczym specjalnie 
się nie wyróżnili.

Choreografia Ireny Michalczyk, 
która wraz ze Stanisławą Radulską, 
wystąp ią jako solistka w pomysło
wym tańcu „.topielic", ładna i cieka
wa.

Piękno dekoracje i kostiumy pro
jektu Władysława Wagnera odznacza 
ły się pomysłowością oraz dużym sma 
kiom artystycznym i utrzymane by 
ły w „typie" sztuki.

Kierownictwo muzyczne spoczywa
ło w wytrawnych rękach Zygfryda Ja 
łowieckiego.

Całość widowiska barwna, tempo 
■akcji żywe.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI.
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Wojewódzki Komitet obchodu
70-lecia  urodzin Generalissimusa Stalinapowołano do życia w Olsztynie

(osz) W całym kraju powołane zostały specjalne Komitety Obchodu 
70-lecia urodJn Generalissimusa Józefa Stalina. Zadaniem ich, zgodnie 
z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR, będzie zaznajomienie społeczeń
stwa z życiem i walką Wódz;* i Nauczyciela międzynarodowego ruchu ro
botniczego.

W Olsztynie ukonstytuował się 
ostatnio Komitet Wojewódzki obcho
du. W skład Komitetu weszli przed
stawiciele partii politycznych, władz,

Gmina Wejsuny przoduje
w zbiórce na odbudowę Stolicy

(aw) Gmina Wejsuny jest przodu
jącą w powiecie piskim pod wzglę
dem ofiarności na odbudowę Warsza 
wy,

W roku bież. wpłacono już bowiem 
na SFOS ponad 120 tys. zł. Fakt ten 
zasługuje tym bardziej na uwagę, że 
50 proc. mieszkańców gminy stanowi 
ludność miejscowego pochodzenia.

Liczniejsza natomiast i bogatsza 
gmina Trzonki, jak dotąd, nie wyka
zuje zrozumienia obywatelskiego obo 
wiązku, jakim jest pomoc w odbudo
wie Stolicy.

Wpłaty tej gminy wynoszą od po
czątku bież. roku zaledwie 20 tys. 
zł, czyli 10 proc. planu rocznego, 
wyznaczonego przez Komitet Powia
towy w Piszu.

wojska, zw. zawodowych, organizacji 
społecznych i przodownicy pracy.

Skład komitetu przedstawia się na 
stępująeo: ob. Wojas — I sekretarz 
KW PZPR, gen. Moczar — wojewoda 
olsztyński, ob. Jachimowicz —  II.s e  
kretarz KW PZPR, ob. Piaskowski— 
przew. Olsztyńskiej Woj. Rady Na
rodowej, ob. Bartnikowski —  przew. 
ORZZ, ob. Błażejewski — przew. 
Woj. Żarz. Zw. Sam. Chłopskiej, ob. 
Pawłowski —  prezes Woj. Żarz. PSL, 
ob. Lisowski —prezes Komitetu Woj. 
SD, ob. Szyrmer — prezes Woj. Kom. 
SP, ob. Dzierżawska —  Liga Kobiet, 
ob. Biernacki — szkolnictwo zawo
dowe, płk. Punda — szef Woj. Urzę
du B. P., ppłk. Suchanek —  woj. 
kom. M. O., płk. Kamiński —  dowód
ca jednostki W. P., kierownicy wy
działów KW PZPR ob. ob. Juzonio- 
wa, Szewczyk, Nowicka, Krajewski 
i Lange, ob. Zimnocb —  Zw. Bojow
ników o W. i D., ob. Piotr Jurczyk— 
ośmiokrotny przodownik pracy, ob. 
Ćwiek — II sekretarz KM PZPR, ob. 
Surzyński — dyr. Teatru im. Jara
cza, ob. Kwiatkowski —  prezes Zw. 
Zaw. Prac. Kultury i Sztuki, ob. Gą 
sowski —  Zw. Nauczycielstwa Pol
skiego, ob. Kuczyński —  pracownik

Młodzież W arm ii i Mazur
rozbudowuje i pogłębia działalność ZM P

ZEOM-u, ab. Świętochowski —  mu
rarz PPB, ob. Dobradzin —  SPB, ob. 
Rzepecki — Wodociągi Miejskie, ob. 
Drachajm — Maz. Zakłady Przem. 
Drzewneg, ob. Kurowska, Zakłady 
Chemiczne ob. SudnikJewicz — Wy
roby Drzewne, ob. Nałęcz — 
Warsztaty Mechaniczne, ob. Lewan
dowski —  PKP, ob. Wiśniewska — 
nauczycielka oraz przodownicy pra

cy z PGR i ob. ob. Parzyk —  trakto
rzysta, Białosuknia •— fornal, Augu 
styniak — mechanik, ob. Wilamow- 
ska — robotnica sezonowa, Sołty
siak — robotnik sezonowy, Kasprzyk 
— fornal, Bibliotewskl — fornal, ob. 
Wierzgowski — kowal, ob. Milocb — 
kowal, ob. Kurowski — kier. obory, 
Chojnowski — rymarz i ob. Idziak— 
traktorzysta.

W pełni będą wykorzystane kredyty
na podniesieni różnych gałęzi rolnictwa

Mimo późnej pory roku
plan elektryfikacji wsi musi być wykonany

(an) W Olsztynie odbyła się w proc. z powodu trndności natury tech-
ZEOM-ie narada, poświęcona sprawie 
elektryfikacji wsi. Udział w naradzie 
wzięli przedstawiciele poddyrekcji el
bląskiej, kętrzyńskiej i olsztyńskiej, 
sekretarze podstawowych organizacji 
partyjnych oraz przedstawiciele rad 
zakładowych.

Jak wiadomo, Zjednoczenie Energe
tyczne Okręgu Mazurskiego ma w ro
ku bieżącym zelektryfikować 90 wsi. 
Dotychczas plan ten wykonano w 30

nicznej i rozliczeniowej.
Obecnie trudności te zostały już 

częściowo usunięte, ale za to pozostało 
mało czhsu do wykonania planowa
nych robót. Przeto główną troską na
rady było wykonanie planu mimo opóź 
nienia.

Zarówno administracja ZEOM-u, jak 
i czynniki partyjne i społeczne stanę
ły na stanowisku, że należy użyć 
wszelkich środków, aby przyśpieszyć 
tempo prac elektryfikacyjnych.

(lu) Władze centralne przyznały na 
szemu województwu pewne kwoty w 
formie dotacji na podniesienie rolnic
twa, sadownictwa, hodowli, pszczelar 
stwa, łąkarstwa itp. Rozchodowaniem 
tych dotacji zajął się Związek Samo
pomocy Chłopskiej, który, jak już po 
dawaliśmy, ostatnio dokonał podsumo 
wania tej akcji na naradzie inspekto
rów rolnych ZSCh.

Ze sprawozdań, złożonych w toku na 
rady. wynikało, iż przyznane kwoty zo 
stały już ną ogół rozchodowane, w tych 
zaś wypadkach, w których nastąpiło 
pewne opóźnienie, sprawa będzie za
łatwiona niezwłocznie.

W nielicznych natomiast wypadkach 
brak realnych widoków na planowe 
rozchodowanie — odpowiednie kwoty 
zostały już przekazane tym powiatom, 
które mogą je zużytkować.

Tak na przykład pow. bartoszycki 
miał między innymi 160 tys. zł na za 
kup narzędzi dla podniesienia kultury 
łąk. Kwoty tej nie wykorzystał, przeto 
zostanie ona przekazana innemu po 
wiatowi. Podobnie niewykorzystaną

kwotę 180 tys. zł w pow. braniewskim 
na zakup buhajów otrzymuje powiat 
lidzbarski, który wszystkie swoje dota 
cje już wykorzystał.

Powiat Górowo-Iławieckie przyznaną 
kwotę na podniesienie sadownictwa 
wykorzystał tylko w połowie. Również 
część niewykorzystanej kwoty przez 
pow. kętrzyński na zakup maszyn do 
czyszczenia ziarna przekazano do wy 
korzystania w innym powiecie.

Powiat mrąg-owski zakupił za 1 
mil. zł bydło zarodowe, natomiast nie 
wydatkował, podobnie zresztą jak i 
inne powiaty, przyznanych kredytów 
na zakup zarodowych baranów (try
ków). W tych wypadkach postanowio
no wszcząć starania, aby uzyskać zgo 
dę władz centralnych na przeznaczenie 
tych kwot na zakup bydła zarodowe
go.

W toku obrad inspektorów rolach  
ZSCh omówione zostały także akcje 
na okres najbliższy, związany z zimo 
wą porą roku. Zwrócono również uwa 
gę na należyte zaopiekowanie się spół 
dzielniami produkcyjnymi i grupami 
produkcyjnymi.

Warto pomyśleć o nagrodach
dla uczestników  akcji jęczmiennej

(1) Pisaliśmy już wielokrotnie o 
inicjatywie chłopów wsi Grady, w 
pow. bartoszyckim, którzy, docenia-

Taka ziemia — to skarb
Żuławy pasłęckie odwodnione

(Od naszego specjalnego wysłannika)

(ga) Delegaci na I  wojewódzki Zjazd 
ZMP w Olsztynie, oceniając do
tychczasową pracę swej organizacji,

Dzień Olsztyna
NA KURSIE L. L.

(czo) Na kursie lotniczym prowadzo 
nym przez LL, nastąpiła zmiana dni, 
w których odbywać się będą wykłady. 
Aktualne są obecnie poniedziałki i 
czwartki.

KOKS, SMOŁA i BENZOL
(lu) Gazownia miejska w ostatnim 

kwartale wyprodukowała 1.599 ton 
koksu. 60 ton smoły i 2.132 kg benzolu.

W OGRODACH MIEJSKICH
(am) Zarząd Miasta w przejętych 

ostatnio ogrodach, położonych przy ul. 
Osińskiego, dokonuje remontów i ulep
szeń. Naprawiona sieć wodociągowa i 
elektryczna znacznie usprawni gospo
darkę w roku przyszłym.

NOWY SKLEP
(ga) Olsztynowi przybył jeszcze je 

den sklep spółdzielczy branży galan
teryjnej, który przejęła po dawnej 
firmie „Ja-Wa“ spółdzielnia „Spólno- 
ta“ .

200 TYSIĘCY GRZYWNY
(ri) Właścicielka paszteciarni „Ma- 

kowianka", Helena Fabisiak, pobiera
ła nadmierne ceny, za co została u- 
karana przez Komisję Specjalną 
grzywną w wysokości 200 tysięcy zło
tych.

NIE PALIĆ
(ada) Na skutek naszej notatki o 

braku popielniczek w poczekalniach ki
na „Odrodzenie" — dyrekcja OZRF 
informuje nas, że w poczekalniach ki
nowych palenie jest wzbronione. Trze
ba w takim razie umieścić odpowied
nie napisy... których także jest brak.

RUM IANKI KW ITNĄ
(j )  Ciepłe i wilgotne dni spowodo 

wały, że na łąkach podolsztyńskich 
zakwitły rumianki.

Kilku czytelników przyniosło wczo 
raj do redakcji bukieciki delikat
nych, wątłych kwiatków.

zanalizowali osiągnięcia i braki i pod
jęli szereg uchwał, w których m.in. po 
stanawiają:

Rozbudować organizację ZMP w 
szkołach i zakładach pracy, założyć 
700 kół ZMP na wsi i 400 w PGR-ach, 
przede wszystkim zaś organizować ko 
ła w spółdzielniach produkcyjnych i 
wsiach samopomocowych.

Wzmóc pracę wychowawczą ZMP. 
Członkowje Związku Młodzieży Pol
skiej muszą brać czynny udział w pra
cach ZSCh, komitetach członkowskich, 
folwarcznych, radach zakładowych i 
narodowych.

Rozwinąć propagandę wokół zagad
nień sportu, organizując LZS-y i uak
tywniając pracę szkolnych i fabrycz
nych zespołów sportowych.

W uchwałach swych zebrani delega
ci postanawiają zorganizować 300 ze
społów początkowego szkolenia poli
tycznego, 94 kursy gminne, 29 wieczo
rowych szkół politycznych i 25 tygod
niowych kursów współzawodnictwa dla 
aktywu PGR. Poza tym przeszkolić w 
Woj. Szkole Organizacyjnej 50 instruk 
torów zarządów powiatowych i prze
wodniczących zarządów gminnych i za 
kładowych. Dalej uchwalono pdn’eść 
pracę świetlicową i artystyczną oraz 
wzmóc pracę aktywu ZMP w zwalcza
niu analfabetyzmu i prowadzeniu re- 
polonizacji.

Delegaci postanowili współpracować 
ściśle z PZPR i partiami demokratycz 
nymi. W pracach kulturalno-oświato
wych współpracować z ZSCh i związ
kami zawodowymi oraz korzystać z do 
robku młodzieży radzieckiej, zorgani
zowanej w „Komsomole".

Cii) Ziemie powiatu pasłęckiego należą niewątpliwie do najurodzajniej
szych w województwie olsztyńskim. O wartości tych ziem decyduje są
siedztwo bogatych Żuław, które obejmują dwie pełne gminy: Jelonki i Zie 
lonkę Pasłęcką oraz kilkanaście gramad trzech innych gmin.

Żuławy były jednak dotychczas w 
minimalnym tylko stopniu wykorzysta 
ne. Z powodu swego depresyjnego poło 
żenią oraz zniszczenia w czasie wojny 
urządzeń odwadniających i brzegów ka 
nału warmińskiego (ostródzko-elblą- 
skiego), który przepływa przez po
wiat pasłęcki, rokrocznie były zalewa 
ne. Ciągłe powodzie uniemożliwiały też 
całkowicie wykorzystanie najurodzaj
niejszej na Warmii i Mazurach gleby, 
narażając gospodarkę narodową na nie 
powetowane i wielkie straty.

ŻUŁAWY POD WODĄ
Odwodnienie Żuław stało się po woj 

nie palącą koniec-7"  ""cia. Ale zagad
nienie to było bardzo trudne do roz
wiązania z racji bezpośredniego powią 
zania Żuław pasłęckich Z wielkimi ob-, 
szarami depresyjnymi, położonymi na 
terenach, przylegających do dolnego 
biegu Wisły i zalanych na skutek kom 
pletnego zniszczenia przez wycofujące 
się w 1945 roku armie niemieckie urzą 
dzeń i pomp odwadniających.

W tych warunkach pi’ace odwadnia
jące na Żuławach pasłęckich i elblą
skich musiały być prowadzone równo 
legie.. Do robót tych przystąpiono 
przed dwoma laty.

JUNACKI CZYN
Decydującymi dla Żuław Pasłęckich 

były jednakże roboty tegoroczne, pro
wadzone przez 38 brygadę Służby Pol
sce.

Brzegi Kanału Warmińskiego za
roiły się młodzieżą, uzbrojoną w łopa

Wzorowa modelarnia lotnicza
zostanie w krótce otwarta w  Olsztynie

(czo) W najbliższych dniach otwarta 
zostanie w Olsztynie modelarnia lot
nicza, oczekiwana przez naszą mło- 
dz:eż z wielkim utęsknieniem.

Dotychczasowe trudności lokalowe 
usunięte zostały dzięki przychylnemu

Wilhelm Szewczyk rozpoczyna dziś
objazd autorski w oj. olsztyńskiego

godz. 21 w Szczytnie (aula gimnazjum 
ogólnokształcącego).'

Na innym miejscu zamieszczamy ob 
szerniejsze omówienie tych spotkań.

cyjnego przy Al. Wojska Polskiego, 
która odstąpiła na ten cel jedną z 
sal.

Modelarnia wyposażona zostanie w 
nowoczesny sprzęt techniczny zaopa 
trzona w bogaty materiał modelarski.

stanowisku dyrekcji liceum komunika-- Z chwilą otwarcia uruchomiony zosta
nie także specjalny kurs, dostępny dla 
wszystkich członków Ligi Lotniczej. _ 

Pierwszy kurs przeznaczony będzie 
dla instruktorów, którzy _ rozpocz
ną następnie pracę w terenie. Jedno
cześnie projektowana jest wytężona 
praca nad budową wzorowych modeli 
tak, aby modelarze olsztyńscy mogli 
już w przyszłym roku wziąć udział , w 
ogólnopolskim konkursie modeli lata
jących.

ty i kilofy. Około 800 junaków w twar 
dej i odpowiedzialnej służbie dla do
bra kraju umacniało przez cały u- 
biegły sezon nietknięte ręką ludzką od 
wielu lat i podmyte wodą, poszarpane 
brzegi kanału.

Roboty te zostały zakończone na 
długości ponad 200 km. Wykopano 

. też dziesiątki kilometrów nowych ro, 
wów odwadniających, oczyszczono 
stare, zamulone i zarośnięte roślin
nością wodną.

Jednocześnie w ramach państwo
wego planu szarwarku melioracyj
nego prowadzono roboty odwadniają 
ce. Tegoroczny plan został znacznie 
przekroczony. W rezultatach tych 
zsynchronizowanych robót osuszono 
wielkie połacie pól, łąk i pastwisk, 
zabezpieczając prżed zalaniem tak 
z w. poldery (odwodnione łąki i pola 
o glebie torfiastej).
TAKA ZIEMIA — TO SKARB

Kanał Warmiński został ujarzmiony, 
spod powierzchni płytkich wód wyło
niły się niezwykle urodzajne ziemie, 
do uprawy których przystąpiono już 
w roku bieżącym. W nabrzmiałą wo
dą glebę rolnik pasłęcki rzucił po raz 
pierwszy od wielu lat ziarno ozime.

Zasiano również świeżo odwodnione 
łąki. W przyszłym roku dadzą one 
trzykrotne, niezwykle bogate zbiory. 
Trawa na żuławach pasłęckich wyro

śnie „po pas", jak mówią miejscowi 
chłopi.

— W tym roku zebrałem z jednego 
ha ziemi 18 m rzepaku — opowiada 
mi z przejęciem chłop • z Zielonki Pa
słęckiej.

— A  okopowizna? Nie widziałem ta 
kiej, choć żyje już parę dziesiątek 
lat — dopowiada przesiedleniec z ayo 
jewództwa warszawskiego.

— To skarb, nie ziemia panie — 
reasumuje trzeci rolnik, szerokim ge
stem dłoni obejmując niejako płaską 
jak stół równinę Żuław.

jąc znaczenie jęczmienia, jako ar
tykułu przemysłowego i eksportowe
go, postanowili w ciągu listopada do 
starczyć swój jęczmień do spółdziel
ni gminnej, równocześnie wzywają 
chłopów w całym kraju do naśladow 
nictwa i współzawodnictwa.

Obecnie okazuje się, że inicjatywa 
ta nie tylko znalazła licznych naśla 
dowców, ale zdobyła także szeroki 
rozgłos w kraju.

Tak na przykład dziennik warszaw 
ski „Rzeczpospolita" zapowiada ufun 
dowanie nagrody w postaci biblioteez 
ki z cennymi książkami dla groma
dy, przodującej w dostawie jęczmie
nia, zainicjowanej przez chłopów 
wsi Grady.

Należy mieć nadzieję, że równic^^ 
PZZ i CRS Samopomoc Chłopski^Ł 
oraz inne instytucje postarają się "  
cenne nagrody dla uspołecznionych 
chłopów naszego województwa.

W przyszłym roku gospodarczym
całkow icie znikną ugory na obszarze PGR-ów

(1) Wagę, olsztyńskiej dyrekcji PGR, 
jako współczynnika produkcji rolnej 
na naszym terenie określa z jednej 
strony stop:eń zagospodarowania po
siadanego obszaru, z drugiej zaś — 
osiągana przez nią wydajność roli.

Samych tylko ziem ornych posiada 
dyrekcja ok. 120.000, .hau z czego jesie- 
n:ą tego roku obsiano zbożami ozimy
mi przeszło 31.000 ha. Na wiosnę przy 
szłego roku pozostawałoby przeto do 
obsiania i obsadzania prawie 90.000 he 
ktarów.

Plan dyrekcji nie przewiduje jed
nakże uprawy całego tego obszaru

N o w e  k r e d y t y  d l a  o s a d n i k ó w
na zakup krów i koni

(1) Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów przyznał świeżo osiad
łym w naszym województwie chło
pom kredyt w kwocie 148 mil. zł 
na zakup koni i krów.

Pożyczki udzielane będą chłopom 
średnio i małorolnym w wys. 40 
tys. zł. Jest to kredyt średnioter
minowy, płatny w ciągu 5 lat.

W ogólnym rozdzielniku przyzna 
nych na ten cel funduszów woje
wództwo olsztyńskie figuruje na 
drugim miejscu.

. . . .  .........-  ur inunSgŁBapp

ze względu na wciąż jeszcze odczu
wany na naszym terenie niedostatek 
rąk do pracy. Zaplanowano pod upra
wę 63.000 ha, co łącznie z dorobkiem 
jesiennym stanowić będzie 94.000 
ha, nie licząc przewidzianych przez 
tenże plan qpek na 10.000 ha, t. zw. 
czarnych ugorów.

Wszystko to razem wzięte wynosi 
104.000 ha. Tak więc dyrekcji ol
sztyńskiej brakuje jeszcze do pełne
go zagospodarowania odłogÓAY za- 
ledAvie 16.000 ha, które nieAYątpliwie 
ostatecznie znikną A\r roku gospodar
czym 1350 — 51.

Stan zagospodarowania ziem or
nych giżyckiej dyrekcji PGR pozo-( 
staje mniej więcej na tym samym 
poziomie.

O ś w i a t o w cy r a d z ą
nad umasowieniem czytelnictwa

(an) W Olsztynie odbywa się kon 
ferencja podinspektorÓAY oŚAviaty i 
kultury dorosłych oraz podinspektorÓAY do Avałki z analfabetyzmem.

Przedmiotem obrad są sprawy, 
ZAviązane z akcją likwidacji analfabe
tyzmu, umasowienia czytelnictwa o- 
raz róż woj u samokształcenia.

TrzydnioAve obrady oŚAviatowcć\v 
I zakończone zostaną dzisiaj.

Nabiału dużo -  ceny bez zmian
(ga) Targ Avczorajszy był udany 

o tyle, że podaż doAviezionych artyku 
łÓAY odpowiadała popytowi. Była więc
AYystarczająca ilość masła w cenie od targu zmianie.

czytelniczki nasze zapeAvne są dosta
tecznie zorientoAvane. Dodamy dziś 
tylko, że uległy one na Avczorąjszym

650 do 700 zł za kg. jaj za które pła 
cono 28 do 30 zł za sztukę i śmieta
ny po 240 zł za litr.

Geny drobiu żywego i bitego poda 
AA^aliśmy już niejednokrotni, tak że

Znany pisarz Górnego Śląska
wśród swoich czytelników olsztyńskich

(dr) W  szeregu spotkań literackich organizowanych na naszym terenie 
przez Inspektorat Spółdzielni WydaAvniczo-OświatoAvej „Czytelnik", mamy 
do zanotowania pienvsze odAYiedziny literatÓAY Górnego Śląska.

Podobnie jak na Warmii i Mazu
rach, rÓAAmież i na G. Śląsku bardzo 
późno zaistniały korzystne Avarunki 
dla samoistnego, nieskrępoAAranego by
tu kulturalnego. Nie Avydal też G. 
Śląsk, podobnie jak i inne Ziemie Od
zyskane, własnych pisai'zy w Avielkim 
stylu.

Podczas, gdy na przykład na Śląsku 
Cieszyńskim kwitło już od dawna buj
ne życie literackie, na Górnym Śląsku 
panoAvała przez dłuższy czas pod tym 
względem całkoAvita cisza. Na pomoc 
Śląskowi przybyli w pierwszych la
tach międzywojennych pisarze spoza 
regionu góimośląskiego (Gojawiczyń- 
ska, Zegadłowicz, Golba, ŻelechoAvska 
i inni).

DEBIUT OSMANCZYKA 
I SZEWCZYKA

Pierwszym Avyłomem w tej sytuacji 
był debiut znanego dziś pisarza i pu

blicysty E. Osmańczyka, który w r. 
1937 wydał w Opolu tomik AYierszy pt. 
„Wolność jest słoneczna". W roH po 
tym Avydarzeniu Wilhelm Szewczyk, 
syn górnika z rybnickiego zagłębia 
Avęglowego, zadebiutował tomem poe
zji pt. „Ilanys", który zyskał mu z 
miejsca uznanie krytyki nie tylko miej 
scoAYej, ale i pozaśląskiej.

SzeAvczyk, który swym debiutem 
wszedł od razu w p:erwsze szeregi a_ 
AYangardowej poezji polskiej, zdobył 
dla siebie i dla reprezentowanej przez 
siebie młodej poezji śląskiej duże u- 
znanie krytyki i opinii czytelników av 
całym kraju.

Następny tom poezji Szewczyka „Po 
sagi" jest ideową kontynuacją „Ilany- 
sa" w poemacie „Noc", oraz źaAviera 
wybór liryk, napisanych w latach woj
ny 1939— 1945. I ten tom spotka! się

rÓAvnież z dużym uznaniem krytyki, 
która jednomyślnie stwierdziła znacz
ny postęp av dziedzinie artystycznych 
sięgnięć autora.

O DAWNEJ LITERATURZE 
ŚLĄSKIEJ

Poza poezją napisał jeszcze SzeAY- 
czyk szkic o dawnej literaturze śląs
kiej, av której odnajdujemy wiele 
cech wspólnych z naszą regionalną li- 
tei*aturą ludoAvą polską z okresu przed 
\Yojennego. Szkic ten ukazał się pt.
„Śląski trud literacki" w r. 1946. W 
dAva lata później Avydał Szewczyk 
„Portret Łużyczański", szkic literacki 
o poetce łużyckiej Minie Witkoic. Po
nadto jest Szewczyk autorem dramatu 
pt. „Nauker" i szeregu prac z zakresu 
zagadnień niemieckich, łużyckich i ro
dzinnych śląskich.

Zesługą Szewczyka jest niewątpli 
wie to, że on pienvszy ukazał nam 
av pięknym literackim ujęciu całe bo 
gactwo Górnego śląska, jego życie 
i pracę, oraz t>vórczy trud człoAvieka 
na tle krajobrazu dymiących fabryk 
i hut.
Szeroka skala zainteresowań SzeAY- 

czyka wysunęła go na czoło literackie
go życia Górnego Śląska. Poza współ- j bu- u 
pracą z szeregiem pism, objął SzeAY-I uen numer ry“.

czyk av czerwcu 1945 r. naczelną redak 
cję tygodnika spoleczno-literackiego 
„Odra" i pismo to proAvadzi do chwili 
obecnej.

Za całokształt pracy literackiej o- 
trzymał SzeAvczyk nagrodę literacką 
miasta Katowic w. r. 1946.
DLACZEGO TAK MAŁO O WARMII 

I MAZURACH
W szeregu spotkań literackich na 

naszym terenie W. SzeAvczyk poruszy 
poza literackimi problemami Górnego 
Śląska i AYłasną twórczością bardzo in
teresujące zagadnienie Łużyc i aAvan- 
su narodoAvego naszych braci serbo-łu- 
życkich, możliwego dopiero obecnie, 
dzięki zwycięstAYU żyAviołÓAv demokra
tycznych av Niemczech Wschodnich.

Uczestnicząc av spotkaniach literac
kich z Wilhelmem Szewczykiem bę
dziemy mieli również okazję do zain- 
teroeloAYania go. iako naczelnego re
daktora „Odry", dlaczego w tygodniku 
tym, oniHAriającym spoleczno-litcrackie 
Zagadnienia Ziem Odzyskanych i no
szącym av podtytule „Katowice — 
WrocłaAY — Olsztyn", tak mało miej
sca no.świę-dl dotycb-T^s Warmii i Ma
zurem. Dobrze będde jednak przeczy- 

:i m przynajmniej je-

Zapoznamy jeszcze gosposie ol
sztyńskie z cenami warzyw i owo
ców. A Avięe: buraczki po 25 zł kg., 
kapusta biała po 25 zł za główkę, ka 
pusta włoska po 60 zł. Pory i selery 
sprzedaAvano na sztuki po 50 — 60 
zł, cebulę po 4(9 zł za kg. i kalafio
ry (małe) po 40 zł za sztukę.

Cena jabłek Avahała się od 80 do 
120 zł za kg.

HANDLOWE

Szafę odzieżową kupię. Olsztyn, Par
ty zantÓAY 10 m. 4 vis a vis dworca 
P. K. S. 1177-1

L O K A L E

Urzędnik-kawaler poszukuje pokaju 
przy rodzinie. Olsztyn, NiedziałkoAY- 
skiego 4 m. 4 — Sztylter. 1176-1

ZGUBY

Zgubiono kartę roAveroAvą na rower 
„Odra" Nr. ramy 3903265 wyd. przez 
Zarząd Gminy Kandyty, poay. Górowo 
IłaAY na nazwisko Wiśniewski Lucjan, 
zam. Dzikowo. * 1074-1

Zgubiono dowód tożsamości osoby wyd. 
przez Zarząd Gminy Wielkie Radowis- 
ka pow. Wąbrzeźno Trojanowski Wła 
dysłaAY syn Franciszka, urodź. 13.N. 
1904 r. zam. Radziejowo, poAV. Branie
wo. 1175-1

B-93227

(a) Jak już donosiliśmy, w dniu dzi
siejszym Wilhelm Szewczyk, redaktor 
tygodnika „Odra“. rozpoczyna cykl 
spotkań z czytelnikami, poświęcony za 
gadnieniom ziem odzyskanych.

W  dniu dzisiejszym (23 b.m.) red. 
Szewczyk wystąpi w Olsztynie o godz. 
18-ej w sali 11-latki męskiej (ul. Mic 
kiewicza), jutro, 24 b.m. o godz. 15 
w uniwersytecie ludowym w Jurko- 
wym Młynie i o godz. 18 w sali „Ju
trzenki" w Ostródzie, w piątek 25 bm. 
o godz. 18 w auli gimnazjum w Orne 
cie, 26 bm. o godz. 18 w Lidzbarku, 
27 bm. w Kętrzynie i Karolewie, 28 
b.m. w Giżycku (sala 11-latki), 29 bm. 
o godz. 18 w Mrągowie (sala 11-latki), 
30 b.m. o godz. 16 w auli państwowej 
szkoły zawodowej w Biskupcu i o

CO I GDZIE?
W OLSZTYNIE

TEATRY
Teatr im. Jaracza — „Braterstwo 

ducha", godz. 19.30.
K INA

Kino „Polonia" — „Arinka", prod. 
radź. —  igodz. 15.30, 18.00 i 20.30. 
Dozw. od lat 14.

Kino Mazur — „Triumf dr 0 ‘Co- 
nora" prod. ameryk., godz. 15.30 
17.30, 19.30. Dozw. od lat 14.

Kino Odrodzenie — „Krwawa ven- 
detta" prod. francuskiej, godz. 16 
18.15, 20.15. Dozw. od lat 14%

Apteka dyżurna „Pod Koperni
kiem", ul. Stalina 34.

Ogłoszenia drobne

Niezwykły wypadek...

Jastrząb  zab ił
wściekłego psa

(Od naszego korespondenta)
(aw) Mieszkańcy okolic gminy Ba

nie Mazurskie, w pow. piskim, byli 
świadkami niecodziennego zdarzenia.

W ostatnich dniach włóczył się po 
okolicznych wsiach mały bezpański 
kundel, o którym fama głosiła, że 
jest wściekły. Po nięudałych próbach 
schwytania przybłędy, zdecydowano 
się zorganizować obławę, która... za
kończyła się w sposób najmniej spo
dziewany.

Kiedy bowiem tropiony pies uciekł 
na pola, z pobliskiego lasu wyleciał 
nagle jastrząb i zaatakował kundla, 
biorąc go najwidoczniej za zająca. 
Spłoszony okrzykami jastrząb uciekł, 
a przybyli na miejsce tej niezwykłej 
walki gospodarze zastali już psa 
martwego.


